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Rosyjsko-(nreokIE DrZYMIATZE 


zaczepno odporne. 


Lwów d. 25. stycznia. 

Londyńska, miewająca dobre infor- 
macye Pall Mall Gazette, podała w nu- 
merze z dnia onegdajszego telegram 
swego korespondenta konstantynopol- 
skiego, dondszący, że d. 22 b. m. za- 
warte zostało między Rosyą a Turcyą 
przymierze zaczepno-odporne, a to na 
podstawie traktatu z d. 6 lipca 1838, 
zawartego w  Hunkiar-Lskelessi i że 
przymierze to już zostało w Peters- 
burgu ratyfikowane i że ambasadoro- 
wie iurecki Aarifi basza i ks. Łobanow 
zamienili między sobą egzemplarze 
traktatu. Do tego dodała od siebie 
Pall Mall Gazette: „Z dwugodzinnej 
audyencyi ambasadora francusk. Cam- 
bona u sułtana, wnosić należy z 
wszelkiem prawdopodobieństwem, że 
Francya także do tego przymie 
rza przystąpi. Wiadomość nasza jest 
niezmiernej doniosłości, ale ręczy- 
my, że źródło nasze jest najniezawo- 
dniejsze, i dlatego przy niej obstajemy 
pomimo wszelkich zaprzeczeń, z ja- 
kiemi się prawdopodobnie doniesienie 
to spotka.“ 

Winę zupełnego odstręczenia się 
Porty od Anglii przypisuje Fall Mail 
Gazette armenofilstwu ludności angiel- 
skiej, tudzież wątłości, jaką polityka 
Anglii w Konstantynopolu od zgonu 
ambasadora Williama White okazywa- 
ła i tak kończy: „Zapewne rząd an- 
gielski założy protest, który mu natu- 
rałnie nic nie pomoże”. 

Do doniesienia tego, mającego isto- 
tnie nader doniosłe znaczenie, należy 
się kilka słów wyjaśnień. 

Traktat zawarty w Hunkiar-Eske- 
lessi nie był zaczepno-odporny, jakim 
ma być traktat z d. 22. bm. Ten zr. 
1833 był tylko odpornym. Turcya 
z powodu ówczesnych zwycięstw nad 
nią Mehemeta Alego była w srogiem 
niebezpieczeństwie i sułtan Mahmud 
II. prosił d. 21. stycznia 1883 cara 
Mikołaja o flotę posiłkową i korpus 

osiłkowy 25.000 przeciw armii Ibra- 
Fam baszy, syna Mehemeta Alego. 
Jakoż pod wodzą Orłowa stanęła ar- 
mia rosyjska w Hunkiar-Eskelessi, na 
azyatyckam brzegu Bosforu naprzeciw 
przedmieścia stambulskiego Bajukde- 
ra. Mehemet Ali ugiął się i zawarł 
z Portą pokój w Konieh dnia 4. maja 
1833 w formie amnestyi danej mu 
przez sułtana a w dwa miesiące póź- 
niej, bo d. 8. lipca 1638 przyszedł do 
skutku formalny traktat odporny mię 
dzy Rosyą a lurcyą, mocą którego 
Rosya gwarantowała, że żaden obcy 
okręt wojenny nie przepłynie Darda- 
nellów. 

Jeżeli zachodzi analogia między 
traktatem z r. 1888 a dzisiejszym, 
znaczy to, iż Turcya przyznaje, że 
nie posiada sił do pokonania swoich 
kłopotów wewnętrznych i  zewnę- 
trznych, i dlatego bezpieczeństwo 
swoje oddała w ręce Rosyi. Traktatem 
tym zaczepno-odpornym staje się Tur- 
cya lenniczką caratu i przyznaje mu 
prawo wysyłania wojsk swoich do 
państwa Osmańskiego, gdziekolwiekby 
takowe na zagrożenie pokoju i bez- 
pieczeństwa publicznego było narażo- 
ne, albo gdzieby carat takie zagroże- 
nie dostrzegł. (arogród nie jest je- 
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f drębna istata. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


— Przedstaw mi go pani! — ode- 
zwała się hrabianka 

— Panie Rowieński! — zawołała 
Jamińska. 


On wpatrzony w Olgę, ściągnął 
brwi, jakby się obudził, powstał i po- 
wolnym krokiem zbliżył się do kobiet. 

— Pan Rowieński — przedstawiła go 
Jamińska — hrabianka Odrowąż, któ- 
ra żywo pragnęła pana poznać — do- 
dała, oddalając się. 

Stanęli naprzeciw siebie. Ona jak 
posąg spokojna, nieco bledsza niż 
zwykle, badała swym ognistym wzro- 
kiem mężczyznę, którego najwido- 
czniej onieśmielał jej królewski spo- 
sób zachowania. 

Rowieński nie umiał ukryć nieza- 
dowolenia, pochodzącego głównie stąd, 
iż on, światowiec skończony, czuł się 


>s 


szcze faktycznie w ręku Rosyi, ale też 
tylko politycznie. 

Jak wiadomo, część dzienników 
angielskich przemawiała niedawno za 
oddaniem Armenii tureckiej pod pro- 
tektorat Rosyi. Był to wybuch złości, 
który jednak musiał za wpływem 
zwłaszcza rosyjskim, dosadnie odbić 
się w uszach sułtana — wolał więc 
sułtan sam to uczynić, aniżeli, aby go 
do tego mocarstwa może zniewoliły. 
Prasa rosyjska natomiast energicznie 
wystąpiła przeciw nasuwanemu Rosyi 
przez Anglików protektorawowi w Ar- 
meniji, co niezawodnie znowu mile 
przyjął sultan. Tak więc — jeżeli do- 
niesienia Pall Mall Gazette są prawdzi- 
we — stało się coś, czego się ani 
Anglia, ani Niemcy nie spodziewały. 
Rosya nie zajęła Armenii, gdzieby 
może przez sto lat, jak na Kaukazie 
z Czerkiesami, bić się musiała z również 
walecznymi góralami Kurdami, — ale 
dopięła marzenia, które powszechnie 
złudą nazywano — otworzyła sobie 
przez Bosfor i Dardanelle bramę na 
morze Śródziemne, do wnętrza Euro- 
py, ogniska trzech starych lądów. 

Co uczynią mocarstwa wobec tego 
faktu? Pęta nałożone na Rosyę przez 
kongres berliński, zostały do szczętu 
zerwane; Rosya stoi dzisiaj nie już 
u wrót Carogrodu pod San Stefano, 
ale w całej Turcyi, i to mocą traktatu 
z jedną tylko Turcyą zawartego. Ro- 
sya dzisiaj nie jest wycieńczona upły- 
wem krwi i pieniędzy, spowodowa- 
nym wojną z r. 1876/77; Rosya nie 
ugnie się dzisiaj przed żadnym Bis- 
markiem, ma gotówkę, armię i sojusz 
z Francyą, jedną z kompacyscentek 
traktatu berlińskiego. Rosya wpraw- 
dzie jeszcze nie gotowa na tyle, aby 
sama wojnę wypowiadała, ale rzuconą 
sobie rękawicę bez wahania podjąć 
może. 

Dziwnieby się dla Austryi obrócił 
utworzony przez nią w Konstantyno- 
polu „koncert europejski“, I dziwnie 
obróciło się także dla Niemiec powie- 
dzenie dawne żelaznego kanclerza, że 
sprawy naddunajskie nie warte są dla 
Niemiec kości jednego grenadyera po 
morskiego. Jeżeli — powtarzamy — 
wiądomość Pall Mall Gazette jest pra- 
wdziwą, to Austrya w razie wojny 
z Rosyą miałaby do walczenia nietyl 
ko od granic Galicyi i Bukowiny, ale 
i od Siedmiogrodu, Węgier, Kroacyi 
i Bośnii, dokądby miały przystęp woj- 
ska rosyjskie, a przynajmniej działa- 
jące pod komendą rosyjską tureckie. 
Przepadłaby oraz w razie tej wojny 
strategiczna waga Rumunii. A to wszy- 
stko nietylko nie może być obojętnem 
dla Niemiec, lecz staje się dla nich 
kwestyą wprost żywotną. 

Zdaje się, że w Anglii już prze- 
czuwano jakiś zwrot niebezpieczny. 
Zebrano flotę 63 okrętów na pół roku 
zaopatrzoną , minister wojny Lansdow- 
ne oświadczył publicznie, że Anglia 
się ciągle zbroi i dał do zrozumienia, 
że zgodzi się na oddanie sprawy we- 
nezuelskiej pod sąd polubowny. Times 
natarczywie upomina, aby zaniechano 
codziennych obelg na cesarza Wilhel- 
ma i znęcania się nad Niemcami. 
W Stanach Zjednoczonych zaś silnie 
odzywają się głosy, że niepodobna 
dopuścić, aby oba narody anglo-sa- 
ksońskie krew bratnią przelewały. 

Z drugiej strony nadchodzi wia- 
domość, że między generał-gubernato- 
rem Szuwałowem a szefem jego szta- 
bu jen. Puzyrewskim toczą się spory: 
w tej chwili niezręcznym i nie- 
śmiałym. 

— Przybyłam do Warszawy — o- 
dezwała się Olga, — aby pana poznać... 
Mogę panu wielki powiedzieć komple- 
ment. Autora „Maryi“ nie wystawia- 
łam sobie lepiej od pana. 

Rowieński jeszcze milczał i poże- 
ral kobietę namiętniejącym i tracącym 
swój spokój wzrokiem. Nie znosił ba- 
nalności przedstawień, komplementy co 
do jego autorstwa działały mu na ner- 
wy. Pragnął stanąć czemprędzej na 
stałym gruncie. Przenikał Olgę, aby 
zmiarkować, do jakiego typu kobiet 
ona należała, czy do tych pozujących 
na entuzyastki, czy do tych świato- 
wych, chciwych sukcesu u ludzi ta 
lentu i pióra ? 

— A więc to „Maryi* ciekawość 
pani zawdzięczam — odezwał się wre- 
szcie po namyśle, który intrygować 
już zaczynał hrabiankę, 

— 0h! — zaśmiała się Odrowążó- 
wna — „Marya* nie jest znowu takiem 
arcydziełem, aby panu mogła ściągać 
do Warszawy takie, jak mój, inter- 
wiewy. „Marya“ jest sobie pospolitą 
kobietą, zgrabnie uchwyconą a pla- 
stycznie przedstawioną. Mnie ona nie 
zaintrygowała, mnie zainteresował 
człowiek, któremu przyszło do głowy 
zająć się taką kobietą, i złożyć u jej 
nóg olbrzymie skarby uczucia, finezyi, 
namiętności 1 Życia... 

Rowieński wypogodniał, ale wyraz 
jego oblicza się zaniepokoił, 
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Szuwałow stanowezo jest przeciwny 
wszystkiemu, coby na demonstracyę 
militarną wyglądało, a Niemcy i Au- 
stryę niemile dotykało, podczas gdy 
koła wojskowe są za najszybszem 
przygotowaniem pogotowia wojenne- 
go. W Azyi wschodniej zaś flota ro- 
syjska dorównuje angielskiej; okręty 
KĘ fot liczą po 58.900 tonn pojem- 
ności; eskadra francuska zaś liczy 
przeszło 28.000 a niemiecka tylko 
23.000 tonn pojemności; amerykanska 
eskadra jest najsłabszą, bo zaledwo o 
18.000 tonnach. Flota angielska nie 
dorównałaby na wodach wschodnio- 


azyatyckich siłom Rosyi i Francyi. 


Brak urzędników Polaków . 


na wyższych posadach w mini- 
sterstwach. 


Lwów d. 25. stycznia. 

W końcowym ustępie znanej już 
naszym czytelnikom wiedeńskiej ko- 
respondencyi Fester Lloyda p. n. „Po- 
lonizacya Austryi* podniesiono rzecz 
wielkiej wagi, niejednokrotnie lecz jak 
dotychczas bezskutecznie omawianą 
przez prasę galicyjską. Zaznaczono 
tam mianowicie, jako argument prze- 
ciw twierdzeniu o polonizacyi Austryi, 
iż nie ma we Wiedniu ani jednego 
szefa sekcyjnego Polaka w czynnej 
służbie, że w ministerstwach spraw 
wewnętrznych, oświaty, sprawiedliwo- 
ści i skarbu Polacy mają zaledwie po 
jednym radcy a w ministerstwach o- 
brony krajowej i handlu nie ma ani 
jednego Polaka na wyższem stano- 
wisku. 

Istotnie argument ten jest nietylko 
najsilniejszem odparciem zarzutów o 
polonizacyi Austryi — ale zarazem do 
bitnie wykazuje, iż pomimo wielkich 
pozornych sukcesów naszych w Au: 
stryj, nie zdołaliśmy nawet dotego 


strzygane przez ludzi znających kraj 
nasz i jego potrzeby. A to zdaje się 
rzecz najpierwsza i najważniejsza. Jak 
nie domagamy się od ministrów-Pola- 
ków, aby Austryę polonizowali, tak 
też nie domagamy się obsadzania wyż- 
szych posad w ministerstwach Pola- 
kami w tym celu, aby oni Niemcom 
czy Czechom przewodzili. Słusznie ato - 
li domagać się możemy i musimy, aby 
sprawy nasze załatwiane były przez 
ludzi znających je bliżej i dokładniej 
aniżeli z samych aktów. 

W sprawie tej zabiera też głos wie- 
deński korespondent Czasu, nie wątpli- 
wie należący do bardzo umiurkowa- 
nych w żądaniach, a jednak zasadni- 
czo również tego samego, co i my 
żąda. „Szczególną uwagę — powiada 
on — po za czysto polityczną częścią 
wywodów węgierskiego pisma, zwró- 
cić należy na pouczającą statystykę, 
którą kończy się artykuł. Widać z te- 
go, jak stanowisku Galicyi w Austryi 
1 jej potrzebom mało odpowiada ilość 
urzędników Polaków we władzach cen- 
tralnych. Statystyka Pester Lloyda, z 
której podnieść należy choćby tylko 
fakt, że nie ma w Wiedniu ani jedne- 
go szefa sekcyi Polaka w czynnej słu- 
żbie — statystyka ta, możnaby zarzu- 
cić, nie jest dokładna. Kończy się bo- 
wiem na VI. randze, na radcach sek- 


— AM więc to Ireneusz panią zajął? 
— zapytał ze zdziwieniem. 

— Ireneusz? Nie! Mnie zajął ten, 
który niezgrabnie pod Ireneuszem się 
ukrył, który nie chcąc siebie sportre- 
tować, stworzył wadliwy i nieszczę- 
śliwy typ. Pan mnie zająłeś... 

— Ja? 

Pan! Pański Ireneusz nie wystąpił 
plastycznie, bos mu dał sedno swej 
duszy, a nie chciałeś mu dać całego 
siebie. 

— Pani... 

— Chciałbyś pan może przeczyć. 
Pomięszanie pańskie zdradziłoby pana, 
jeśliby już charakter pana nie był 
zdradził. Przybyłam poznać człowieka 
który tak silnie kochał, iż się łudził, 
że gorącem swego uczucia naśchnie 
i przetworzy — gąską.. Nie udawaj 
pan zdumionego.. Ireneusz, to pan! 
a Marya, to ja... 

— Kto, pani? — zawołał Edward 
Rowieński, drżący cały, roznamiętnio- 
ny uczuciem subtelnie zrozumianem, 
a autorom tylko znanem, pałający 
swym głębokim wzrokiem, przelsto- 
czony gorączką, która w jednej chwili | 
zakipiała w jego zwykle zmąconej i 
zmatowanej głowie -— kto, pani? 

Olga się zawahała. Inny człowiek 
stał przed nią, niż ten, którego obser- 
wowała. Jakiś wulkan odbił się w je- 
go fizyognomii i zabłysnął w jego 
oczach, zmieniając całkowicie ich spo- 


kojny i głęboki wyraz. Zadrżała. Mo- 


jeszcze doprowadzić, aby sprawy na-|Ju są stosunki. w których o 
sze, załatwiane we Wiedniu,- były roz-|]8g0 interesach rozstrzyga 


Ale na- 
przód posady to podrzędne i choć nie 
bez znaczenia, to jednak nie mogą 
wyrównać absolutnego niemal braku 
Polaków na wyższych szczeblach hie- 
rarchii urzędniczej; z drugiej zaś stro- 
ny nie można wcale liczyć na to, że 
Polacy ci zajmą w swoim czasie wyż- 
sze w ministerstwach stanowiska. Jak- 
koiwiek bowiem znajdują się między 
nimi ludzie bardzo znakomitych zdol- 
ności administracyjnych i fachowych, 
to jednak wyrobiła się z dawnych 
czasów stała praktyka, iż każdy urzę- 
dnik Polak, doszedłszy do pewnej ran- 
gi w służbie ministeryalnej, wysyłany 
bywa z awansem lub bez awansu na- 
powrót do Galicyi. 
„Sprawiedliwość nakazuje wyznać, 
że do tego przyczynia się w znacznej 
mierze okoliczność, iź sami urzędnicy 
Polacy po przebyciu kilku lat w Wie- 
dniu pragną zwykle powrotu do kraju. 
I tęsknota za krajem, za polskiem o- 
toczeniem i z drugiej strony u żona- 
tych chęć wychowania dzieci w szko- 
łach polskich — wszystko to powody 
bardzo usprawiedliwiające pragnienie 
powrotu Przyczyniają się do tego 
względy materyalne : niesłychana, cią- 
gle rosnąca drożyzna w Wiedniu, k'ó- 
ra coraz bardziej utrudnia przyzwo- 
ite utrzymanie domu w stolicy. Nie 
zmienia to jednak ujemnych dla kraju 
następstw tego objawu peryodycznego 
powrotu tutejszych urzędników-Pola- 
ków do Galicyi: głównym zaś jest ów 
brak polskich urzędników na wyższych 
stanowiskach u władz centralnych. 
„Była dawniej u nas w modzie pe- 
wna pogarda dla wyższych posad ad- 
ministracyjnych, pogarda, której przy- 
czyny sięgają dawniejszych epok, 
gdzie nie zawsze były bezpodstawne. 
Zdaje się jednak, że dk każdy rozu- 
mie, jak niekorzystne dla kra- 


się już z góry nie nieżyczliwie, ale bez 
dokładnej znajomości jego 
specyalnych potrzeb. Ogromnie 
trudno żądać ofiar osobistych, żądać 
od urzędników, aby z poświęceniem 
własnych potrzeb i interesów  zrzekli 
się powrotu do kraju, ale to pewna, że 
te potrzeby i te interesa sprzeczają się 
z interesami kraju w tym względzie“. 

Zdaje się nam, że Czus za wiele w 
tym wypadku kładzie na karb urzę- 
dników. Naturalnie wolą z awansem 
wrócić do kraju, aniżeli bez awansu 
pozostawać we Wiednia — a zwyczaj- 
nie w tej alternatywnej formie jest 
im podawany wybór. Nie mniej powo- 
dem braku Polaków na wyższych po- 
sądach w ministerstwach jest to, że z 
Galicyi urzędnik mający V rangę nigdy 
do Wiednia nie jest powoływany — 
ale zostawiają go w kraju, bo z a- 
wansem niemożliwem byłoby go Gali- 
cyi wrócić. 

Prawdziwie wdzięczni jesteśmy Pe- 
ster Lloydowi za poruszenie tej nader 
ważnej sprawy, której, miejmy nadzieję, 
władze kompetentne w przyszłości z 
oka nie spuszczą. 


że ona poruszyła jeszcze niezagojoną 
ranę? Ale nie! Ona tylko rozbudziła 
autora, człowieka wyobraźni i namię- 
tności pod powłoką pisarza i myśli- 
ciela. Ona zaciekawiła go, ale nie 
czem innem, tylko sobą. 

Usmiechnęła się. Wlepiła swój wzrok 
w oczy Rowieńskiego i ciągnęła : 

— Nie wiem, kto jest ta Marya, ale 
czy przypadkiem — pytała ze swym 
sprytnym uśmiechem na ustach, mie- 
niącym się dowcipem, cedząc każdy 
wyraz w pełnej naiwności dykcyi — 
ten Zakroczym, ta ukraińska wioska, 
osłonięta lasami i odgrodzona od świa- 
ta, nie jest pewnym yachtem, który lat 
temu kilka lawirował po Atlantyku i 
nie dobijał do żadnego brzegu i długo 
łudził się nadzieją, że tam świat cały 
znaleść można ??? 

— Pani! — wybełkotał pomięszany 
Rowieński. 

— Panie! — odparła, wybuchając 
śmiechem Olga. — Biejżo pan naukę, 
że spowiedź prawdziwa nie da się 
w usta inne włożyć, a sprytnego spo- 
wiednika zmusi do szukania i odkry- 
cia... grzesznika, 

To powiedziawszy odeszła, zosta- 
wiając zadziwionego autora. Odeszła 
pełna tryumfu i zadowolenia, z ja 
kiemś poczuciem szczęścia, którego 
przedtem nigdy nie doznawała. 

Rowieński długo stał w miejscu. 
Wreszcie podniósł głowę i oczami po- 
toczył dokoła siebie. Szukał jej i nie 
znajdował, Ruszył się i poszedł do 


otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


arograra 
ministra kolejswego. 


Lwów d. 25. stycznia. 

Nowomianowanemu ministrowi ko- 
lejowemu p. Guttenbergowi, przedsta- 
wił onegdaj w budynku administra 
cyjnym dworca kolei zachodniej w 
Wiedniu szef sekcyi Wittek urzędni- 
ków sekcyi kolejowej ministerstwa 
handlu, generalnej inspekcyi kolejowej 
i generalnej dyrekcyi kolei państwo- 
wych. Na powitanie p. Witteka odpo- 
wiedział minister mową, znaną już w 
głównych zarysach z naszych telegra- 
mów, stieszczającą niejako pogląd je- 
go na zadania i cele administracyi ko- 
lejowej. 

Treść tej mowy jest sympatyczną. 

ołnierz i zwolennik zarządzania ko- 
lejami z jednego centrum, odrazu 
stanął na stanowisku jedynie właści- 
wem dla ministra kolejowego w dzi- 
siejszych warunkach. Zaznaczył on, 
że zarząd kolejowy nie dobro fi- 
skusa na oku mieć powinien, a jeno 
potrzeby ludności, nie wyłącznie 
interesy armii i strategii, lecz prze- 
dewszystkiem i na równi z nimi in- 
teresy gospodarstwa społecz- 
nego państwa, jego handlu i prze- 
mysłu. 

Jeszcze wyraźniej wystąpiły na jaw 
prawdziwie żołnierska otwartość i pra- 
wość nowego ministra w tym ustępie 
mowy, gdzie stanowczo zaprzecza, Ja- 
koby zamiarem rządu było zarządzać 
kolejami w duchu militarnym. Tem 
oświadczeniem zmusił minister do mil- 
czenia złośliwe języki wiedeńskie, któ- 
re głosiły, że nowe ministerstwo kolei 
przez zamianowanie generała jego kie- 
rownikiem, stanie się właściwie tylko 
sekcyą sztabu generalnego. 

Nakoniec każdemu musi się podo- 
bać siła D w z jaką minister 
wypowiedział konieczność bezstron- 
nego zachowania się ministerstwa w 
sprawach, w których interesy kolei 
prywatnych z interesami kolei pań- 
stwowych mogłyby popaść w jaką ko- 
lizyę. 

Sympatyczną tę pod każdym wzglę- 
dem mowę podajemy więc w dosło- 
wnym przekładzie. Powiedział on: 

„Dziękuję Panom za serdeczne sło- 
wa powitania i nawzajem witam Was 
z calego serca. Nie jesteśmy sobie ob- 
cymi, bom przecież przez szereg lat 
stykał się w służbie z kierownikami 
sekcyi kolejowej, ministerstwa handln, 
generalnej inspekcyi i generalnej dy- 
rekcyi kolei państwowych. Nauczyłem 
się w tym czasie cenić wysokie po- 
czucie obowiązku i znakomite przy- 
mioty charakteru Panów, wiem przeto 
niemniej dokładnie jak wyborni pra- 
cownicy znajdują się w Waszem gro- 
nie. W szczególności na czele sekcyi 
kolejowej ministerstwa handlu stał 
mąż o niepospolitych przymiotach u- 
mysłu, ogromnej wiedzy i ścisłej spra- 
wiedliwości, którego wszelka myśl i 
każdy czyn skierowane były wyłą- 
cznie ku dobru państwa, któregośmy 
uważali za wzór doskonałego urzędni- 
ka i którego strata pozostawiłaby nie- 
powetowaną lukę w szeregach praco- 
wników ministerstwa kolejowego. 

Dziękuję zatem szczególnie JE. sze- 
fowi sekcyjnemu p. Wittekowi, że zgo- 
dził się poświęcić swe znakomite uslu- 
gi najmłodszemu z ministeryów i pro- 
szę tak jego jak wszystkich innych 


drugiego salonu. Tu nie znalazł Olgi, 
bo ta już była opuściła salony. 

Ale odtąd spotykali się często. Pani 
Jamińska dawała tygodniowe artysty- 
czno-literackie recepcye a żadnej z nich 
nie opuszczała hrabianka, a oprócz te- 
go zawsze w tygodniu znalazł się 
gdzieś Rowieński, gdzie była Odrową- 
żówna. 

Gdy się zeszli, rozmawiali ze sobą 
z werwą dwu odpowiadających sobie 
inteligencyj, dwu bujnych wyobraźni. 
Rowieński zdawał się być zachwycony 
tem wyjątkowem niewieściem zjawi- 
skiem, które zrozumiał i ocenił. Olga 
topiła w nim swój głęboki wzrok, 
prostotą naturalny, śmiałością niewy- 
zywający, bo śmiałością duszy. I py- 
tała tym wzrokiem jasno, głośno pra- 
wie dla każdego intełigentnego obser- 
watora, ażali ten człowiek, tak orygi- 
nalny, tak głęboki w swych studyach, 
tak użyciem  zaspokojony, patrzący 
z tak odrębnego na wszystko stano- 
wiska, jest rzeczywiście tym, który ją 
w „Maryi“ ujął. 

Badała to, blada, zmęczona myślą 
i wielkiem życiem oblicza Rowieńskie- 
go i pragnęła zeń wyczytać, czy nie 
uległa tutaj kaprysowi swej namiętnej 
i chciwej niecodzienności natury, czy 
pod tą skorupą człowieka mieściła się 
harmonizująca z nią dusza. 

Rowieński jej się podobał i to co- 
dzień więcej. Znajdowała go o wiele 
wyższym od ideału, który sobie uro- 
biła. Podobało się jej dziwnym pato- 
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Panów o przyjacielską pomoc w urzę- 
dowaniu na stanowisku, które zajmo- 
wać mam sobie za nadzwyczajny za- 
szczyt. 

Nie sądźcie panowie, że dlatego, 
iż na czele nowego ministerstwa ra- 
czył Najj. Pan postawić żołnierza, kie- 
runek nowego tego urzędu będzie 
przedewszystkiem militarny. Skoro 
mąż, który był najodpowiedniejszym 
na to obecne moje stanowisko, który 
potrafił sobie jako prezydent koiei 
państwowych umiejętnem kierownic- 
twem spraw, sprawiedliwością i uprzej- 
mością zdobyć w krótkim czasie mi- 
łość i cześć swoich urzędników, skoro 
ten mąż musiał objąć ważniejszy dział 
spraw państwowych — to jestem prze- 
konany, że na moją osobę padł wybór 
Najjaśn. Pana nie dla mego wojsko- 
wego charakteru, ale raczej dla tej 
okoliczności, że jestem dosyć dobrze 
obznajomionym ze stosunkami kolejo- 
wymi w państwie, będąc przez długie 
lata szefem biura kolejowego w szta- 
bie generalnym. 

Głównem zadaniem zarządu kolejo- 
wego pozostanie na przyszłość, jak 
była dotąd, piecza nad potrzeba- 
mi publiczności co do pewnego 
i odpowiedniego dzisiejszym wymaga- 
niom ruchu osobowego i towarowego, 
następaie usilne popieranie handlu i 
przemysłu zapomocą zdrowej polityki 
taryfowej zwłaszcza w zastosowaniu 
do wywozu, a nakoniec uzupełnienie 
sieci kolejowej w takiej mierze, w ja- 
kiej tego stosunki handlowe państwa 
wymagają. 

Ze pod tym ostatnim względem i 
militarnych interesów spuścić z oka 
nie wolno, to wypływa jasno z olbrzy- 
miej donicsłości kolei dla obrony pań- 
stwa. A i dotychczas interesów tych 
nie zaniedbywano. 


Co się tyczy ruchu i taryf ma ko- 
lejach prywatnych, to, o ile to będzie 
możliwem w ramach obowiązujących 
ustaw, będziemy się starali w podo- 
bnym duchu na nie wpływać. To też 
we wszelkich? sprawach kolei pań- 
stwowych z prywatnymi musimy po- 
stępować z jak najbardziej surową 
objektywnością, ażeby nawet cienia 
podejrzenia umknąć iż forytujemy ko- 
leje państwowe. 

Musimy naśladować surową dyscy- 
plinę, ducha jedności i koleżeństwa, 
panujące w wojsku. W służbie kolejo- 
wej jest surowa dyscyplina równie po- 
trzebną jak w armii. A rozumiem przez 
nią nietylko ścisłe wykonywanie wy- 
danych przez przełożonych rozporzą- 
dzeń i istniejących przepisów i in- 
strukcyj, ale też sprawiedliwe i ży- 
czliwe traktowanie i sądzenie podwła- 
dnych przez przełożonych, w czem, mam 
nadzieję, będę sam dawał najlepszy 
przykład. 

Od podwładnych żądam oprócz po- 
słuszeństwa także zupełnego zaufania i 
męskiej szczerości, a nie mnie taką 
odrazą nie napełnia, jak uległość po- 
łączona z brakiem szczerości. Do dy- 
scypliny należy też ścisle chowanie 
tajemnicy służbowej czy to w odnie- 
sieniu do wszystkich w ogóle poufnych 
poleceń, czy też du spraw, które do- 
piero mają być rozstrzygnięte, a znaj- 
dują się dopiero w stadyum narad. 
Proszę tedy panów, abyście się ze- 
chcieli poza służbą powstrzymać od 
omawiania takich spraw, zanim zosta- 
ną definitywnie rozstrzyguięte. 

Duch jedności i koleżeństwa wy- 
maga, abyście się panowie czuli jedną 

CŘ 


logicznym objawem w nim wszystko, 
I te oczy głębokie ale zamglone i 
prawie często tak błędne, iż hrabian- 
kę zastanawiały, jakkolwiek wiedziała 
już, że Jan z Gdowa wskutek nadu- 
Życia rozkoszy, jakiś czas zagrożony 
był chorobą mózgu. I podobaia się 
jej, tej Mildzie naszego stulecia form 
1 piękności, ta postać Rowieńskiego, 
wychudzona życiem nerwów i wyo- 
braźni, zniszczona prawie przedwcze- 
śnie wyczerpanemi zasobami, ale drga- 
Jąca cała namiętnością, zaspakajaniem 
rozkiełzaną, wyobraźnią wciąż pod- 
niecaną. 

Rowieński właśnie wtedy przecho- 
dził moralną i fizyczną kryzys. Sza- 
lonego życia o mało nie przypłacił 
śmiercią 1 dziś zdawał się być rekon- 
walescentem który jednakże u ognia 
choroby mózgowej miał pozostawić 
wiele z siebie. Widziała to Odrową- 
żówna i usiłowała wyczytać tylko, 
czy młody człowiek pozostawi w tym 
przełomie nadmiar swych sił żywot- 
nych, czy też część tychże, czy pozo- 
stawi w nim całą blyskotliwość swej 
urody i inteligencyi, czy teź jej ja- 
skrawość tylko. 


(C. d. n) ` 
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wielką rodziną, abyście bez zawiści 1; 


żalu do kolegów, czy to szczęśliw- 
szych, czy też dla swoich przymiotów 
szybciej awansujących, poświęcili dla 
dobra służby wszystkie swoje siły i 
abyście się w pracy wzajemnie wspie- 
rali, bo tylko w myśli dewizy cesar- 
skiej „viribus unitis* możemy czy to 
w wojnie czy pokoju wypełnić dobrze 
nasze wielkie zadania dla dobra pań- 
stwa i ludności! 

Przystąpmyż z Bogiem do dzieła, 
którego nie możemy lepiej zacząć, 
jak slubując J. Ces. Mości za jego ła- 
skawość najgłębszą cześć i poświęce- 
nie i łącząc się wdzięcznem sercem w 
okrzyku: Jego Cesarska Mość, najja$. 
pan i cesarz niech żyje“. 


KORESPONDENCYE. 


Paryż d. 20. stycznia. 
(Lemaitre i Greard — fin de-siecle w pizedsta- 
wieniu gramatyka). 

Dziwnym trafem w dwudziestym 
szóstym roku życia trzeciej republiki 
rozległy się pochwalne hymny i dymy 
kadzideł właśnie dla ministra drugie- 
go cesarstwa. Hymny te wyśpiewano 
i kadzidła spalono w sali posiedzeń 
pod kopułą gmachu Institut de France 
na cześć ministra oświaty za Napo- 
leona III Wiktora Duruy' a. Sławiło pa- 
mięć tego zasłużonego i wysoko ce- 
nionego dla swego charakteru niebo- 
szczyka dwóch „nieśmiertelnych*. Je- 
dnym z nich był dziedzic jego fotelu 
krytyk i dramaturg, Juliusz Lemaitre, 
drugim zaś starszy już akademik 
Greard. 

Lemaitre, ten najświeższy akade- 
mik, w działalności swojej przebywał 
dotąd na przeciwnym biegunie czyn- 
ności swego poprzednika i zapewne 


tak bardzo znów dotąd jego zasługa- | 


mi na polu francuskiego szkolnictwa 
się nie troszczył. Natomiast Greard, 
drugi urzędowy chwalca Duruy'a bliż- 
szym był autorowi Histoire des Ro- 
mains i w życiu i z zajęcia, jako pro- 
fesor. (Greard i Duruy uczyli w tem 
samem lyceum, mieli tych samych u- 
czniów i w tem samem środowi- 
sku rozwijały się ich umysły. Gróard 
mógłby też był dawno zostać mini- 
strem, jak jego zmarły przyjaciel, 
gdyby nie zamiłowanie spokoju, które 
mu każe dałeko się usuwać od polity- 
cznego gwaru i hałasu. 

Raz mu w imieniu centre gauche 
proponował Say, że go zamianują 
członkiem senatu i że w perspektywie 
może mieć tekę ministra oświaty. 
Greard zażądał na to gwarancyi, że 
tekę tę, gdy ją otrzyma, piastować bę- 
dzie conajmniej przez lat pięć. Natu- 
ralnie Say musiał sobie pomyśleć, że 
Gróard widocznie, jak to mówią: „w 
piętkę goni*, pożegnał go uprzejmie i 
co prędzej się wyniósł z domu gospo- 
darza, któremu takie przedpotopowe 
jakieś idee mogą przychodzić do gło- 
wy. Greard się nie pogniewał o to, 


pozostał w spokoju wśród książek ii 


jest ze swego losu bardzo zadowo- 


lony. 
Co to za oratorzy ci francuscy nie- 
śmiertelni! Jak znakomicie umieją 


uwięzić uwagę słuchacza zręcznym 
zwrotem i błyskiem niespodziewanej 
myśli! Co za różnica z innemi insty- 
tucyami naukowemi, w których nuda 
i jednostajność zdają się podczas pu- 
blicznych występów największą cześć 
odbierać! Tutaj przeciwnie. Tu che- 
mik, fizyk, matematyk albo polityk 
przemawiają tak barwnie i zajmująco, 
że cała wykształcona część Paryża 
biegnie jak na biesiadę 
w akademii. 

Że Lemaitre, autor „Medalionów*, 
„Współczesnych Portretów*, „Wrażeń 
Teatralnych“, „Małżeństwa Białego“, 
„Śliskiego Wieku“ i „Przebaczema“, 
że jednem słowem znakomity stylista 
wypowie coś, czego wartoby posłu- 
chać, choć będzie to pochwałą suchej 
uczoności i bezbarwnej działalności 
ministeryalnej, na to byliśmy przygo- 
towani, ale zupełną a miłą niespo- 
dzianką była prześliczna, zajmująca, 
iskrząca się dowcipem, jednem słowem 
znakomita mowa (Greard'a. Ktoby się 
był tego. spodziewał po takim molu 
książkowym, który zda się o żartach 
i dowcipie tylko wtedy słyszy, gdy 
mu w kawiarni kto nad uchem głośno 
jaki humorystyczny dziennik czyta. 

Gróard w pierwszej części mowy 
chwalił Duruy'a, ale w drugiej prze- 
szedł do charakterystyki najświeższe- 
go swego kolegi własnie Juliusza Le- 
maitre'a, któremu zręcznie przypomi- 
nał, jak to on, jeszcze za młodzień:- 
czych czasów, zapytany, czyby nie 
chciał dostać się pod kopułę akademii, 
ze wzruszeniem pogardliwem ramion 
odparł: Cette-boite-làf oh! nen! 

Charakterystyka Lemaitre'a, jaką 
podaje nam Gróard, jest godną co naj- 
mniej zaznaczenia. A jest to niełatwa 
rzecz charakteryzować człowieka, któ- 
ry kocha jednocześnie i równą miło- 
ścią Renana i Veuillota. Jako krytyk, 
nie chciał on sądzić autora, ale pra- 
gnął zawsze odprawić z nim intele- 
ktualną siestę, poznać go, zrozumieć 
i rozkoszować się świeżością lub siłą 
jego wrażeń i sądów. Jest on, jak „wo- 
da żywa, która płynie naokoło skał, 
fortec, pól i winnic, kąpiąc je i obej- 
mując, a nie niszcząc.* I w tem bie- 
gu wołał Greard rozrzucasz pan 
pełnemi rękami dary swojego talentu: 
mnogość poglądów i niespodzianość 
porównań i zbliżeń, obawę deklama- 
cyjności i niechęć do dzielenia czegos- 
kolwiek z głupcami, ironię słodką i 
bez piołunu, naturalne zamiłowanie 
taktu i nabytą potrzebę bezstronności, 
subtelność odczuwania wrażeń litera- 
ekich, posuniętą aż do dyletantyzmu, 
dar zrozumienia wszystkiego i wypo- 
wiedzenia wszystkiego, język pełen 
zwrotów współczesnych, a w gruncie 
klasyczny, czysty a wynalazczy, „język 


słuchać mów, 


raju Francyi*... 
ność wobec własnych idei, sumienność 
w wyszukiwaniu zarzutów, stawianych 


sobie i nareszcie niespodzianki i nie- 


konsekwencye kontradykcyi.* 
W tem miejscu Greard położył pa- 


lec na to, co było w Lamaitrze naj- 
mocniejszą, a zarazem najsłabszą stro- 
ną jego umysłowości, jego oryginalno- 
i „Kontradykcya, 
według pana, jest solą myśli. Nigdy 
nie zmieniać 
sposobu swojego zapatrywania się, sto- 
sownie do wrażeń chwili, do pogody 
i słoty, mieć racyę raz na zawsze i 
nigdy tego nie żałować — co za dola 
smntna i czyż możuąa życzyć gorzej 
A naodwrót, cóż 
jest bardziej smakowitego nad kontra- 
dykcyę, skoro ona wesoła i żywa, jak 
u pana, polega na jakimś trudnym do 
określenia sposobie wymykania i któ- 
kuropatwy 
z Lafontaine'a, co to w chwili, gdy 


ścią niezaprzeczoną. 


sobie nie zaprzeczyć, 


swojemu wrogowi. 


ra podobna jest do tej 


strzelec uważa ją już za swoją zdo- 
bycz, uderza skrzydłami do lotu i śmie- 
Je się.* 

Greard zakończył 
prześliczną obroną czasów naszych. 
Wymownie zaznaczył, że wszystkie 
te nazwy nadawane życiu współcze- 
snemu: dekadentyzmu, upadku, fin-de- 
sieciew i t. d., to tylko nietrwałe ety- 
kiety chwil przemijających. Historya 
zna już dawniej takie epoki w życiu 
ludzkości, kiedy mniemano, że wszy- 
stko stare się kończy. A tymczasem 
w życiu jak w lesie, obok starych 
|drzew wyrastają coraz nowe, coraz się 
wyżej pną i nakoniec ogarniają wszy- 
jstko, co dawniej było wyłączną wla- 
pa sędziwych buków i dębów. 
Z kolei te nowe drzewa postarzeją się 
|i muszą ustąpić miejsca innym, a za 
| wsze las będzie zielonym, Życie bar- 
e, zawsze słońce je będzie oświe- 
cało, choć piękność jego w czem in- 
nem już teraz, niż była przed nieda- 
wnym czasem. Piscis. 


SIL: 


(14 posiedzenie 1 sesyi VII. peryodu). 


Lwów d. 25 stycznia. 
Po otwarciu posiedzenia, odczytano 
ispis daiszych petycyj. przyczem p. Wi- 


! dysłlawice o zapomogę z 
rzeli, a p. Brykczyńs 
|subwencyę na restauracyę katedry ru- 
skiej w Sta nisławowie — i przystąpiono 
do porządku dziennego. 

Pierwszy przemawiał p. Osu chow- 
' s ki uzasadniając swój wniosek o udzie- 
lsnie na dokończenie gmachu i kościoła 
|w Łomnie, pow. Turka jednorazowego 
datku 2.000 zł., i internatowi Rodziny 
(Maryi w Łomnie stałej rocznej sub- 
'wencyi 500 zł. — poczem Izba ode- 
i slala ten wniosek do komisyi budże- 
 towej. 

Następnie udzielono na lat 5 kon- 
cesyi do pobierania opłat mytniczych 
|obszarowi dworskiemu i gminie w Su- 
'rochowie i 
"gminie Trepczy od mostu na rzece 
Sanoczku. 
| Z kolei p. Obertyński przedłożył 
sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
kraj. o sprawozdaniu Wydziału kraj. 
z czynności nauczycieli wędrownych 
gospodarstwa wiejskiego, weterynaryi 
i młeczarstwa, oraz o wniosku p. Krzy- 
sztofowicza, aby wyjednać u rządu 
subwencyę na urządzenie rolniczych 
kursów wakacyjnych dla nauczycieli 
ludowych. 

P. Krzysztofowiez 
! życzenie, aby Wydział kraj. gorliwiej 
się zajął tą instytucyą, a wędrowny 
„nauczyciel oddany miał sobie stale pe- 
wien okręg i aby subwencyonować 
lustratorów kółek rolniczych, iżby za- 
jstępować mogli 
nauczycieli gospodarstwa wiejskiego. 

P. Średniawski występuje prze- 
ciw dotychczasowej instytucy! wędro- 
|wnych nauczycieli rolnictwa, 


f 


| urządzenia wakacyjnych kursów rol- 
| nictwa dla nauczycieli ludowych. 


| Po wyjaśnieniach członka Wydzia- 
kraj. p. Romanowicza i Sprawo- 


| 
iłu 
|zdawcy p. Obertyńskiego, Sejm przy- 
|jął do wiadomości sprawozdanie Wy- 
działu kraj. 
iwędrownych gospodarstwa wiejskiego, 
'a zarazem polecił Wydziałowi kraj., 
‚aby uzyskał u Rady szkolnej kraj. po- 
 zwolenie na używanie budynków szkół 
'ludowych do pouczeń nauczycieli wę- 
drownych i wprowadził w życie kursa 
wakacyjne rolnicze dla nauczycieli lu- 
,dowych i w tym celu wyjednał u rzą- 
| du odpowiednią subwencyę, a wreszcie 
| wezwał Wydział kraj. o upatrzenie 
odpowiedniej osobistości ną posadę 
kraj. inspektora mleczarstwa. 

Bez dyskusyi przyjęto do wiado- 
mości sprawozdanie Wydziału kraj. 
z czynności w sprawie podniesienia 
hodowli bydła i uchwalono 4000 złr. 
na pokrycie kosztów komisyj licen- 
cyonujących, a 2000 złr. dla gal. To- 
warzystwa gosp. na pokrycie kosztów 
utrzymania instruktora hodowli by- 
dła; również bez dyskusyi RZN 
do wiadomości sprawozdanie Wydziału 
kraj, z czynności uzupełniających szkół 
przemysłowych. 

W sprawie objęcia szpitala św. Lu- 
dwika w Krakowie przez kraj, pole- 
cono Wydziałowi kraj., aby zbadał 
i na następnej sesyi przedłożył wy- 
kaz, ile to przyjęcie będzie kosztowało, 
a zarazem aż do powzięcia przez Sejm 
uchwały w tej mierze, podwyższono 
ryczałt opłacany szpitalowi św. Lu- 
dwika rocznie do 16.000 zł. 

Nad petycyą gminy Kołomyi w 
sprawie eskontowania promesy na po- 
życzkę 190.000 zł. na budowę koszar 


A dalej: „Bezstron- 


swą przemowę 


ltołdd Niezabitowski popierał pety- 
|cyę gminy Chlebowice wielkie i Horo- 
owodu pogo- 
i petycyę o 


takiejże samej koncesyi 


wyraził 


także wędrownych 


która 
lzdaniem jego wiele kosztuje, a ko- 
rzyści nie przynosi, natomiast jednak 
popiera wniosek p. Krzysztofowicza 


o czynności nauczycieli 
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dla wojska przeszedł sejm do porządku 
dziennego. 

Uchwalono uznać szpital w Luba- 
czowie za powszechny i putliczny pod 


Cieszanowie urządzi ten szpital, ze 
zna akt fundacyjny i zabezpieczy ko- 
szta utrzymania w pierwszym pół- 
roczu. 

Petycyę miasta Tarnopola o udzie- 
łenie uprawnienia do poboru opłaty 
gminnej od psów odesłano Wydziałowi 
kraj. do załatwienia, — petycye gmi- 
ny Mokrastrona o przeniesienie zapo- 
ry mytniczej na drodze Przeworsk- 
Kańczuga, odesłano Wydziałowi kraj. 
do zbadania i załatwienia, — wreszcie 
nad petycyą gminy Piwniczna i in- 
nych o subwencyę dla drogi Piwni- 
czna-Szczawnica, nad którą to petycyą 
komuisya drogowa wnosiła przejść do 
porządku dziennego, wywiązała się 
dłuższa dyskusya. P. Stan. hr. Sta- 
dnieki sprzeciwił się wnioskowi ko- 
misyi i wniósł, aby wezwać Wydział 
krajowy, by sprawę tę raz jeszcze 
zbadał i zniósł się z okolicznemi gmi- 
nami, aby przyczyniły się datkami do 
budowy tejże drogi Piwniczna-Szcza- 
wnica. P. Stan, Tarnowski popie- 
rał wniosek p. Stadnickiego. P. Mę- 
ciński zaś usprawiedliwiał wniosek 
komisyj, aby nad tą sprawą przejść do 
porządku i wyraził się, że odesłanie 
tej petycyi do ponownego zbadania 
Wydziałowi krajowemu, na nie się nie 
przyda, a to z tego prostego powodu, 
że do budowy tej drogi nikt z intere- 
sowanych przyczynić się nie chce ża- 
dnym datkiem i nie ma żadnego za- 
bezpieczenia na koszta utrzymanią 
tej drogi. 

P. Czarkowski- Golłejewski 
w gorących słowach przemawiał za 
umożliwieniem budowy drogi Piwni- 
czna-Szczawnica w interesie tamtej- 
szego ludu i popierał wniosek posła 
Stadnickiego, wyrażając przekonanie, 
że odesłanie omawianej petycyi do 
Wydziału krajowego nie oznacza je- 
szcze jej pogrzebania, czem jest przej- 
ście nad nią do porządku dziennego, 
1 że może wreszcie znajdzie się mo- 
żliwość zbudowania tej drogi. Członek 
Wydziału krajowego p. Jędrzejo- 
wicz złożył faktyczne wyjaśnienie 
w tej sprawie, p. Potoczek RE 
wreszcie także wniosek p. Stadnickie- 
go, poczem Izba po przemówieniu 
sprawozdawcy p. Zdzisława Skrzyń- 
skiego, który przychylił się do 
wniosku p. Stadnickiego, przystąpiła 
do głosowania i uchwałając wniosek 
p. Stadnickiego, odesłała petycyę gmi- 
ny Piwniczna i gmin okolicznych o 
subwencyę dla drogi Piwniczna-Szcza- 
wnica Wydziałowi krajowemu do zba- 
dania i wezwania interesowanych o 
przyczynienie się datkami do budowy 
tejże drogi. 

Na tem wyczerpano porządek dzien- 
ny i odczytano wnioski i interpelacye: 

E ardecki i tow. stawiają 
wniosek o wezwanie rządu, by zapro 


wadził komisye odbiorcze dla wszeł-» 


kich dostaw dla armii. 

P. Merunowiecz i tow. stawiają 
wniosek o zaprowadzenie uprawy ty- 
toniu w okolicy Winnik. 

P. Bojko i tow. interpelują ko- 
misarza rządowego, w jakiem stadyum 
znajduje się obecnie spór z Węgrami 
o granicę Morskiego Oka. 

P. Bernadzikowski i tow. in- 
terpelują komisarza rządowego, czy 
istnieją jakie przepisy co do uczę- 
szczania dzieci do szkół podczas mro- 
zów wielkich i czy zgadza się z prze- 
pisami zarządzenie ks. Dutkiewicza z 
Krosna w sprawie uczęszczania na na- 
bożeństwa. 

P. Krempa interpeluje komisarza 
rządowego, dlaczego rząd nie przedło- 
żył dotychczas ustawy 0 przymuso- 
wem ogólnem ubezpieczeniu od ognia. 

P. Wójcik i tow. interpelują ko- 
misarza rządowego w sprawie rzeko- 
mych nadużyć popełnionych przez 
starostwo podczas prawyborów w Cho- 
lerzynie. 

P. Potoczek i tow. interpelują 
Wydział krajowy, czy wiadomy mu 
est stan domów ubogich w Galicyi i 
czy ewentualnie mógłby udzielić wy- 
jaśnień w tym przedmiocie. 

Następne posiedzenie w poniedzia- 
łek o godz. 10 rano. 


Z sądu karnego. 


Zasadnicze orzeczenie trybunału najwyż- 
szego. 


Sąd krajowy krakowski zasądził 
niedawno niejaką L. G. za zbrodnię 
oszustwa, popełnioną przez. złożenia 
w sądzie fałszywych zeznań, na tej 
podstawie, że słuchana jako świadek 
w sprawie X., poczyniła zeznania fał- 
szywe, do czego się sama przy kon- 
frontacyi ze świadkiem P., w zupeł- 
ności przyznała. Obrońca oskarżonej 
prof. dr. Rosenblatt domagał się jej 
uwolnienia na mocy $ 8 kod. k. i $$ 
105 i 168 proc. kar., na tej podsta- 
wie, że oskarżona zeznanie swe in- 
kryminowane przy konfrontacyi od- 
wołała, zanim protokół z nią spisa- 
ny został zakończony i przez nią pod- 
pisany. 

Gdy jednak sąd krakowski do za- 
patrywania tego się nie przychylił, 
wniósł prof. dr. Rosenblatt przeciw 
wyrokowi zasądzającemu zażalenie nie- 
ważności, w skutek którego trybunał 
najwyższy, podzielając w zupełności 
wywód prawny obrońcy, zniósł wyrok 
zasądzający i uwolnił oskarżoną z na- 
stępujących powodów, które rzecz za- 
sadniczo rozstrzygają: 

„Ogólnie jest przyjętą zasada, iż 
świadkowi przysługuje prawo bezkar- 
nego sprostowania swoich fałszywych 
zeznań, poczynionych w toku przesłu- 
chania, a to aż do chwili formalnego 
zakończenia tegoż przesłuchania. Prze 
słuchanie jednak uważać należy do- 


warunkiem, jeżeli Rada powiatowa w 


piero wówczas za formalnie zakończo- 
ne po myśli $ 105 pr. kar., gdy pro- 
tokół został odczytany, potwierdzony 
i podpisany. Aż do tej chwili można- 
by przyznać fałszywemu zeznaniu o- 
skarzonej z dnia 1 czerwca 1894 roku 
jedyrje charakter usiłowania, którego 


Rumkorfa, maszyną elektrostatycaną Wums- 
hursta, obracaną możliwie jednostajnie i 
szybko rękami o sile kilku tysiecy wolt. 
Przy pierwszem doświadczeniu płyta 
umieszczona była w odlegiości 6 cm. od 
powierzchni rurki Crookesa, a zdjęcie trwa- 
jące 1!/, godziny dało po wywołaniu i utrwa- 


karygodność atoli już z tego powodu |leniu obraz pierścienia nadzwyczaj słaby. 


jest wykluczoną, iż oskarżona w toku 
tego 
swoje sprostowała, a tem samem po 
myśli $ 106 pr. k. dobrowolnie od usi- 
łowania odstąpiła ($ 8 u. k.) 

Ta okoliczność, iż odwołanie to 
nastąpiło dopiero po konfrontacyi ze 
świadkiem P., nie sprzeciwia się po- 
wyższemu 
zwłaszcza, 


zapatrywaniu prawnemu, pole pierścienia zupełnie czarne. 
iż celem przewidzianego |deski, przez którą przechodziły promienie 


Przy drugiem doświadczeniu plyta umie- 


samego przesłuchania zeznania |szczona w odległości 2 em. od powierzchni 


rurki, po 2'/, godzinnem wystawieniu na 
działanie badanych promieni, dała po wy- 
wołaniu całkiem dokładny obraz pierścienia, 
który na wykończonej płycie negatywnej 
przedstawtał się jako jasny, wyraźny pier- 
ścień na ciemnem tle i zamyka wewnętrzne 
Grubość 


w $. 168. pr. k. stawienia do ócz jest |wynosiła 3 milimetry, grubość zaś pierście- 


umożliwienie świadkowi bezkarnego 
sprostowania poczynionych przez nie- 
go nieprawdziwych zeznań. Jeżeli więc 
oskarzona, jak to ma miejsce w obe- 
enym wypadku, jeszcze przed formal- 
nem zakończeniem protokołu przesłu- 
chania, po przedstawieniu do ócz 
świadka P., swoje pierwotne zeznania 
zgodnie z prawdą sprostowała, to ze- 
znania te jej uważać należy wedle S$. 
106. i 168. pr. k. za jedną całość, a w 
czynie, zarzuconym oskarzonej, nie 
można dojrzeć istoty zbrodni z Ś$. 
197. i 199ą u. k. Wskutek tego nale- 
żałoby przychylić się do zażalenia nie- 
ważności i uwolnić oskarzoną od oska- 
rzenia o zbrodnię oszustwa.“ 

Powyższe orzeczenie wypowiada 
tedy zasadę, że odwołanie fałszywych 
zeznań, chociażby dopiero z powodu 
konfrontacyi z innym świadkiem, byłe 
tylko nastąpiło przed zakończeniem 
i podpisaniem protokołu, zapewnia 
świadkowi, który poprzednio falszy- 
wie zeznawał, bezkarność. 


KRONIKA. 


Lwów d. 25 stycznia. 


Prezydent ministrów Kazimierz hr. 
Badeni i minister skarbu dr. Leon Bi- 
liński przyjadą do Lwowa, aby wziąć u- 
dział w pracach sejmowych — jak to dono- 
siliśmy — w poniedziałek o godzinie 2 po- 
południu kuryerskim pociągiem z Wiednia 
Prezydent ministrów zamieszka w pałacu hr. 
Stanisławów Badenich, minister skarbu w 
pałacu namiestnikowskim. Prezydent mini- 
strów we środę o godz. 11. przedpołudniem 
będzie udzielać audyencyj prywatnych w biu- 
rze namiestnika. 

Minister skarbu dr. Biliński przyjmować 
będzie władze, reprezentacye, korporaoye ete, 
we wtorek o godz. 10 przed południem w 
biurze p. namiestnika, audyencyj prywatnych 
udzielać zaś będzie we czwartek od godz. 2 
do 5 po południu w biurach prezydyum kra- 
jowej dyrekeyi skarbu. 

We wtorek wieczorem wydaje Rada mia- 
sta Lwowa w salonach ratusza wielki raut 
na cześć panów ministrów; po południu 
tego samego dnia odbędzie sią obiad u księ- 
cia namiestnika, 

We środę profesorowie Uniwersytetu 
lwowskiego podejmują ucztą pana ministra 
skarbu, jako byłego profesora Wszechnicy, 
— w uczcie tej weźmie udział także prezy- 
dent ministrów. Tegoż dnia wydaje obiad 
dla panów ministrów przezydent wyższego 
sądu kraj, dr, A. Tehórznieki. We czwartek 
odbędzie się na cześć panów ministrów ban- 
kiet, urządzony przez posłów sejmowych. 


Do ministra dr. Rittnera jako do 
byłego przewodniczącego Towarzystwa Bra- 
tniej Pomocy słuch. Wszechnicy we Lwo- 
wie, wysłał wydział tegoż Towarzystwa 
następujący telegram: „Towarzystwo Bra 
tniej pomocy słuchaczów  wszechniey lwow- 
skiej wysoce zaszcycone i uradowane zamia- 
nowaniem Waszej Ekscelencyi Ministrem, 
składa Waszej Kkscelencyi jako byłemu 
swemu przewodniczącemu  najserdeczniejsze 
życzenia. * 

Nowy szef sekcyi. Na miejsce dra 
Rittnera, powołanego na stanowisko mini- 
stra Galicyi, mianowany został w minister- 
stwie wyznań i oświaty szefem sekcji dr. 
Wilhelm Hartel. Należy on do najwybitniej- 
szych uczonych wszechnicy wiedeńskiej a w 
kołach badaczów umiejętności zajmuje na 
podstawie znakomitych badań filologicznych 
stanowisko nader poważne. Urodził się on 
w r. 1839 w Hofie na Morawach, gimna- 
zyum ukończył w Opawie na Ślązku, przez 
parę lat zajmował się wychowaniem dzieci 
hrabiostwa  Brzezie-Lanckorońskich, a nako- 
niee w r. 1866 habilitował się jako docent 
klasycznej filologii na wszechnicy wiedeń- 
skiej, W r. 1868 powierzono mu kierowni- 
otwe filozoficznego proseminaryum, w nastę- 
pnym roku został zamianowany profesorem 
nadzwyczajnym, w r. 1870 został członkiem 
|komisyi egzaminującej kandydatów na pro- 
fesorów gimnazyalnych, w r. 1872 rzeczy- 
wistym profesorem, a nakoniec w r. 1875 
członkiem akademii umiejętności, 

W r. 1882 otrzymał order żelaznej ko- 
rony i szlachectwo, w r. 1886 tytuł radey 
dworu a w r. 1890 został dyrektorem bi- 
blioteki nadwornej. Jako rektor uniwersyte- 
tu i w skutek tego członek niższoaustrya- 
ckiego sejmu, wstąpił tam do klubu liberal- 
nego, i zajmował się gorliwie sprawami 
szkolny mi. 

Następnie powołał go cesarz do izby pa- 
nów. Do najlepszych prac nowego szefa Ra- 
leżą: Studya Homerowskie, Badania nad 
metryką i prozodyką, O powstaniu odyssei, 
Studya Demostenesowskie, Attyekie prawo 
państwowe i attyckie dokumenty i wreszcie 


rozprawa o greckich papyrusach arcyks, 
Rajnera. 
Mianowania. Ministerstwo handlu za- 


mianowało oficyała pocztowego, Edmunda 
Rapfa, zarządeą pocztowym w Zbarażu. 
Doświadczenia rurką Crookesa ro- 
bi od dni kilkn dr. Ludwik Silberstein, 
asystent katedry fizykalnej na politechnice 
lwowskiej, a doświadczenia te po dwukro- 
tnej próbie dały już pomyślny rezultat. Dr. 
Silberstein umieścił płytę fotograficzną w 
pudełku drewnianem, na powierzchni zaś 
pudełka umocował pierścień żelazny i skie- 
rował oś wklęsłego zwierciadełka, znajdu- 
jącego się wewnątrz rurki, dokładnie na 
środek pierścienia, Przy doświadczeniach 
posługiwał się zamiast cewką indukcyjną 


nia fotografowanego wynosi 4 mm. 

W tajemniczy sposób okradziono dru- 
gi już raz p. Józefę Forthay wdowę po rad- 
cy skarbowym przy pl. Akademiekim l. 1. 
Złodziej dobranym kluczem otworzył drzwi 
mieszkania i odszukawszy następnie klucze 
od szafy schowane w łóżku, zabrał 28 zł. 
w gotówce. W taki sam sposób skradziono 
p. F. w grudniu 17 zł., na ślad sprawcy 
dotąd nie zdołano, 


Przejcchanie. Chane Gaber handlarz 
kości z Czarnaszowie przejechał i potratował 
wczoraj rano w ul. Kurkowej p. Antoninę 
Lisikiewic zowę. 


Szulernię w której zgrywali się w 
karty robotnicy, odkryto w szynku przy ul, 
Blacharskiej 1. 21. Przy tej sposobności are- 
sztowano tam kilku poszukiwanych od dłuż- 
szego czasu niebezpiecznych  rzezimieszków. 

Najtańszy sposób budowy domu wy- 
nalazła sobie właścicielka gruntu Antonina 
Pakułowa zaj żdżając z ręcznemi sankami na 
plac budowy domu przy ul. Pod dębem 1. 9, 
zabierała cegły i wywoziła je do owego 
domu. Wczoraj odebrano jej tam 80 cegieł 
a dochodzenia wykazały, że skradła ich do- 
tad 5000. 


Oszust. Jakiś młody żydek średniego 
wzrostu kręci się od dni kilkunastu po pier- 
wszorzędnych handlach lwowskich, wybiera 
towary dla jakiejś znanej osobistości i pole- 
ca je odnieść natychmiast za sobą. W dro- 
dze pod jakimkolwiek pozorem odbiera część 
towaru z rąk służącego i znika z nią w 
pierwszej lepszej przechodniej kamienicy. 
Zręczny oszust ten okradł w ten sam spo- 
sób firmę Kesmarky i Illes i Bardasza, a 
wczoraj u Hawranka wybrał kilka albumów 
i pamiętników „dla pani Bayerowej* i zbiegł 
z niemi przez przechodnią kamienicę obok 
Domu narodnego. 


Dobrego ajenta do rozsprzedaży obra- 
zów znalazł sobie handlarz Ozias Arzt w o- 
sobie Józefa Staniczki, Przed miesiącem 
sprawił mu ubranie i palto zimowe, dał to- 
waru wartości 200 zł. i pieniądze na drogę. 
Wyekwipowany tak ajent uciekł i dopiero 
wczoraj przytrzymano go we Lwowie, bez 
pieniędzy i towarów. 

Wojskowe awantury. Wiener Alig. 
Zeitung donosi, że w Łańcucie dragoni 13 
pułku wyprawiali 20 bm. niesłychane awan- 
tury. O godz. 8 wieczorem bandą liczącą do 
100 ludzi z dobytą bronią przeciągali przez 
miasto i wszystkich napotkanych przecho- 
dniów napastowali. Doszło do tego, że po- 
wstała w całem mieście panika. Ludność 
pozamykała się w domach, kupcy co prę- 
dzej pozamykali sklepy i w ogóle całe mia 
sto przybrało wygląd, jakgdyby podczas na- 
padu nieprzyjaciół. Dzielni dragoni puścili 
się i na gościniee prowadzący z Głuchowa 
do Łańcuta i zabawili się w rabusiów. 
Schwycili żydka Arona Milrada, kupca łań- 
cuckiego, i pastwili się nad nim dopóty, do- 
póki im się nie okupił pieniądzmi. 

Zmarli. We Lwowie zmarł powszechnie 
wysoce ceniony i szanowany Julian Topol- 
nicki emerytowany urzędnik banku austro- 
węgierskiego, sekretarz gal. Zakładu dla 
ciemnych, przeżywszy lat 74. Pogrzeb odbę- 
dzie się dziś w niedzielę o godzinie 3. po- 
południu z domu żałoby przy ul, Pańskiej 
l. 13, na cmentarz Łyczakowski, 


X, arcyb. Isakowicz przysyła nam 
następujące pismo: Na ochronkę moją utwo- 
rzoną pod zarządem SS. Służebniczek w Ły- 
seu, w domku moim rodzinnym raczyli na 
ręce moje szlachetni miłośnicy ludu złożyć 
następujące dary: panna Minasiewiezó- 
wna ze Lwowa 50 zł., eme:. radca namie- 
stnietwa Stanowski 10 zł, baron Fran- 
ciszek Romaszkan ze Stanisławowa 100 
zł., za co tym dobrodziejom biednego ludu 
naszego serdeczne Bóg zapłać przesełam. 

| Isakowicz arcy! iskup. 

Inne pisma uprasza się o powtórzenie, 

Karty honorowe na bal prasy. Za- 
pytywano nas kilkakrotnie, czy karty hono- 
rowe uprawniają uczestników do wprowadze- 
nia na bal także ich rodzin bez opłaty zwy- 
kłego wstępu. Dla wyświecenia tej kwestyi 
zwróciliśmy się do komitetu i odtrzymaliśmy 
odpowiedź, że absolutnie nie. Rzecz 
prosta, iż karta honorowa o tyle jeno zwol- 
nić może jednostkę od opłaty wstępu, o ile 
ona złożyła jakąś kwotę na ‘cele Towa- 
rzystwa. 

Wielka rediita. O nadzwyczajnem po- 
wodzeniu, jakiem cieszy się zapowiedziana 
na dzień pierwszy lutego reduta, świadczy 
najlepiej okoliczność, iż w dniu wczorajszym 
zabrakło już lóż parterowych i pierwszego 
piętra na ten wieczór. Wobec nadspodziewa- 
nie licznych zgłoszeń postanowił komitet u- 
rządzić na scenie szereg lóż, których prze- 
ważną część już obecnie rozebrano. 

Kolędy z Jasełek odśpiewają ucznio- 
wie szkoły im. Staszica w kościele 00. Je- 
zuitów w niedzielą 26. bm. w czasie sumy 
o godz. 10'/4. 

Wieczorek maskowy — drugi w tym 
karnawale — odbędzie się dziś w sobotę 
25 bm. w stow. „Gwiazda“. 


OFIARY. 


Na zupę rumfordzką złożyli w han- 
dłu J. Drexlera i Synów, plae Kapitulny 
1. 2: I H. 5 zł, Marya Minasiewicz 
10 zł 

Rozdano od dnia 11 stycznia do dnia 
17 stycznia porcyi zupy 1552, porcji chleba 
1552 w tem samem czasie kosztem prze- 
świetnego magistratu 1400 porcyi chleba i 
1400 poreyi zupy. 


z Ania. 


Wiadomą jest rzeczą, iż każdy de- 
mokrata d ailleur un bon diable, ma 
krew o wiele czerwieńszą i gusta wię- 
cej zmienne, aniżeli każdy inny mniej 
rabagasowsko usposobiony śmiertelnik. 
Byłbym w trudniejszem położeniu, 
gdyby moje powiedzenie kazano mi 
zadokumentować cytatami z staroży- 
tnej lub średniowiecznej historyi Wel- 
tera, natomiast na gruncie nowoży- 
tnym stąpam już śmielej i bez obawy 
zrobienia koziołka, opieram się o naj- 
świeższe dziejowe fakty dni ostatnich. 

Zapewne przyjdzie komuś na myśl, 
iż przebiegając galeryę demokratyczną, 
zatrzymam się na panu Karolu Lewa- 
kowskim i będę trutynować wcale nie- 
demokratyczne jego upodobania jeż- 
dżenia pierwszą klasą i chodzenia do 
loży parów. 

Nie! Dalekim jestem od uczynie- 
nia w tym kierunku choćby najmniej- 
szej aluzyi i pozostawiam p. Lewa- 
kowskiego w całości „ludowi“, który 
go ukochał, i Towarzystwo które ma 
nosić jego imię i nazwisko. 

Okrzyk mego zdziwienia dotyczy 
wcale kogo innego, a oko moje z nie- 
dowierzaniem zatrzymuje się na oso- 
bie trybuna ludu, radcy demokraty p. 
Tadeusza Romanowicza. 

Miałbym uzasadnione powody do 
mniemania, 1ż nastąpi wywrót w sy- 
stemie płanetarnym, iż noc pomienia 
się z dniem, iż na lądach i morzach 
staną się nieprzewidziane rzeczy — 
zanim nastąpi to, co onegdaj w sali 
Sokoła na obchodzie rocznicy stycznio- 
wej miało miejsce. 

Epizod, który właśnie notuję, da 
w przyszłości biografowi życiorysu p. 
Romanowicza, możność zapisania nie- 
zwykłej karty. 

Najniedomyślniejszy z czytelników 
odgadnie, iż całą siłą pary zmierzam 
właśnie do ustępu mowy jednego z fi- 
larów klubu demokratycznego, w któ- 
rym z całą wrodzoną sobie siłą wy- 
mowy wystąpił przeciw nowożytnym 
kierunkom demokratycznym. 

Przez długie godziny zastanawia- 
łem się nad tem, czy krew trybuna lu- 
du wobec wyborów do Wydziału kraj. 
zbielała, lub czy może mróz wyborów 
do Rady miejskiej ozięhił jej gorącość. 
Ale nie tyle ta mowa mnie w podziw 
wprowadziła, co następne milczenie 
Kuryera lwow. Milczenie to tak mnie 
zaimponowało, że nie dziwią mnie już 
inne rzeczy mniejszej wagi, współcze- 
sne z tym faktem, 

Nie dziwi mnie jnż zatem, iż księ- 
ży ruskich z grecko-katoliekiej archi- 
dyecezy: lwowskiej, którzy wzięli u- 
dział w deputacyi do cesarza, wezwa- 
no przed komisyę konsystoryalną. Nie 
dziwi mnie także dalej, iż ma stanąć 
dworzec kolejowy w mieście, nie dzi- 
wi pospiech, z jakim zawiązano nowy 
komitet pod firmą „mieszczańską“ dla 
przeprowadzenia przyszłych wyborów; "——- 
nie dziwi mnie — no, słowem nic — 
tak samo, jak gdyby mi nawet powie- 
dziano w tej chwili, iż w mieście oczy- 
szczono wszystkie chodniki, lub, że — 
co jest zarówno nieprawdopodobnem 
— za lat dziesięć będziemy mieli no- 
wy teatr we Lwowie. 

RT. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. Dziś, w nie- 
dzielę popołudniu „Wesoły Ignaś*, kroto- 
chwila ze śpiewami w 5 aktach Lindaua i 
Krenna. 

Wieczór „Odgrzewana miłość“, komedya 
w 4 aktach Żegoty Krzywdzica. 

W poniedziałek trzeci występ Qemmy 
Bellincioni w „Cavalerii“. Przedstawienie po- 
przedzi koncert, w którym weźmie udział 
pani Bellincioni, oraz p. Jeromin i Szymań- 
ski. Partyę Turidda odśpiewa p. Warmuth. 

* Zapowiedziane dwa większych roz- 
miarów obrazy: Spiridona „Sapho“ i Ger- 
sona „Odpoczynek“ umieszczono wczoraj w 
salonie sztuk pięknych. Nadto wystawiono 
dzieła Ajdukiewicza „Na polowaniu“, Pają- 
kówny Anieli kolekcyę prac malowanych 
przez artystkę podczas pobytu na studyach 
w Paryżu. Wystawa szkiców wzbogaconą 
została również nowemi pracami. Do działu 
portresów nadesłał Augustynowicz „Portret 
p. Z. z rysunkiem“. 


Ostatnie wiadomości. 


Rząd francuski odmienił traktat, 
zawarty przez jen. Duchesne z królo- 
wą Madagaskaru, mianowicie Francya 
bierze Madagaskar formalnie w posia- 
danie (protektorat zamieniony na an- 
neksyę); królowa, która nowy traktat 
zaraz podpisała, ma nadal zachować 
swoją godność, i administracyę pro- 
wadzić mają  krajowcy. Natomiast 
Francya nie będzie LE Ra Ww 
sprawach cłowych Madagaskaru ukła- 
dać się z mocarstwami obcemi tak, 


jakby Madagaskar stał pod protekto- 


ratem, ale sprawy te regulować będzie 
mogła mocą prostego dekretu. Rada 
ministrów namyśla się, w jakiej fermie 
nowy traktat zakomunikować obcym 
mocarstwom. 


Sejmowe. 


Komisya gminna załatwiła na 
podstawie referatu p. Mikołaja Toro- 
siewicza sprawozdanie Wydziału kra- 
jowego z czynności jego w zakresie 
wykonywania nadzoru nad gminami i 
Wydziałami powiatowemi.  Komisya 
wnosi przyjęcie sprawozdania do wiar 
domości, tudzież rezolucyę, polecającą 
Wydziałowi krajowemu, ażeby prze- 
dłożył projekt ordynacyi wyborczej 
dla trzydziestu miast większych, 


Wniosek posła Potoczka o połączenie, 
obszarów dworskich z gminami, przy | 
dzielono do sprawozdania Lr. Wojcie-: 
chowi Dzieduszyckiemu; wnio-| 
sek zaś posła bojki o wynagrodzenie 
gmin ze strony państwa za sprawo- | 
wanie funkcyj t. z. „poruczonego za- 
kresu działania” dr. Górskiemn. i 

Na podstawie referatu hr. Micha-; 
lowskiego załatwiono przedłożenie: 
Wydziału krajowego w sprawie kwa- 
lifkacyi urzędników Rad ipi] 
wych. Rozprawa nie doprowadziła je- 
dùak do rezultatu. Wniosek Wydziału! 
krajowego natrafia w ogóle w komi-| 
syi sejmowej na silną opozycyę. 


Komisya szkolna  obradowała 


wczoraj nad wnioskiem posła Rottera | Z rządem. Rząd stojący na stanowi- 
w przedmiocie unifikacyj gimnazyów !sku 


i szkół realnych. 


sejmowego dnia 23. bm. odbytego za- 
szia pomyłka, gdyż interpelacyę do 
rządu w sprawie trudności stawianych 


nie p. Męciński — jak przez pomyłkę 


wydrukowano — ale p. Karol Czecz, 'jąk największej życzliwości rządu, ale 
|nie mogą od niego wymagać, aby roz- 


eo niniejszem prostujemy. 


TELEGRAMY. 


Warszawa d. 25 stycznia. 
Według dzienników warszawskich 
jest projekt budowy kolei z Chełma 
do Tomaszowa bliski urzeczywistnie- 
nia. W ten sposób byłaby droga mię- 
dzy Warszawą a Lwowem znacznie 
skrócona. 
Wiedeń d 25. stycznia. 
Wczorąj odbyła się Rada ministe- 
ryalna, w której wzięli udział także 
nowi ministrowie Bittner i Gutten- 
berg. 
“Wiedeń d. 25. stycznia. 
Pod przewodnictwem szefa sekcyj- 
nego Latoura zjawili się wczoraj u- 
rzędnicy ministerstwa oświaty u mini- 
stra dr. Kittnera, aby się z nim po- 
żegnać. 
Wiedeń d. 25. stycznia. 
Prof. Mosetig dokonał dwu opera- 
cyj na podstawie dyagnozy, dokonanej 
przy pomocy promieni Róntgena i obie 
operacye udały się świetnie. 
Wiedeń d. 25. stycznia. 
Jak się dowiaduję, zamierzają cze- 
scy posłowie z wielkich posiadłości 
postawić w komisyi adresowej swój 
własny projekt adresu, odmienny od 
projektu młodoczechów i sądzą, że po- 
trafią zjednaż młodoczechów dla swe 
go projektu. 
Wiedeń d. 25. stycznia. 
Trybunał państwowy odrzucił za- 
żalenie Luegera przeciw rozwiązaniu 
Rady miejskiej wiedeńskiej i to odrzu- 
cił a liminc, nie uznając się kompe- 
tentnym do roztrzygania dodobnych 
kwestyi. 
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uznane jako znakomite ganki 


‘we wszystkich handlacn 
7352 


Do nabycia 
dolikascsów i drogueryach 


chut py PIERSŁÓWE 


Syrop z Podiosioranu Wapna È 


pp. GRIMAULT et Cio Aplekar ¿y 


Syrop ten powszechnie zaleca- [g 
ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia dzialanie w cu robach 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy | 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 


berkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krz luszenie się i za- 
noszenie w nieustannym kaszaniu, kj 
tak rozpicznie nieznośnego dla È 
chorych. Pod jego działaniem po- § 
cenie się nocne ustaje, apetyt = zwtęk- $ 
sza się i chory odzyskuje szy 'bko B 
zdrowie. 
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

iw głów a aptekach. 


Dostać można wa Lwowie w aptekach 
p. Mikolascha , Wewiórskiego , Ruckera 
Sklepińskiego; Beisera i Ehrbara. 
Z A, 
Można nabywać przez każdą księgarnię 
wyszłą w 32 nakładzie broszurę radcy 
Dr. med. Miillera 


( rozdrażnieniu systemu: nerwoweoo 


Wolna wysyłka po 60 et. w markach 
pocztowych. 1563 
Curt Honen Drain a 


iem » szule męskie, domowa 
robota, mocne, sztuka 


od 75 icta zły, 1, 1:15, 

1 20, 1 50, 1-75, 2:20 

Kalesony podwójne, 

myta, para 50 ct., 95 et, złr. 110, 115. 

ło 1:40, polocz. MAKS MUHLFELD. 

Lwów, Rynck l. 37, 

Zamówienia z prowincyi załatwia sią 
jak najrychlej, 
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: nowisko, 


musi oczywiście być panem swych 
ruchów, jeżeli ma prowadzić, 
W sprawozdaniu z l2 posiedzenia | być wyprowadzonym w końcu w pole. 


że o transakcyach między rządem a 
przy rewersach demolacyjnych, wniósł młodoczechami nawet mowy nie ma. 


szcze nie jest przygotowany. 


Wiedeń d. 25 stycznia. 

Na podniesiony przez Neue freie 
Presse zarzut, że hr. Badeni przez sta- 
jakie zajął w  poruszonej 
przez Niemców kwestyi utworzenia 
"kuryi narodowościowych w Czechach 
! odstąpił od zasady, iż chce prowadzić 

nie być prowadzonym, oświadcza 
Fremdenb'ałt, że rząd może tylko w 
takich akcyach prowadzić i przyjąć 
na się odpowiedzialność, które sam 
wdrożył, lub które wdrożono za jego 
zgodą. Tymczasem wniosek o zapro- 
wadzenie kuryi postawiono w Sejmie 
bez poprzedniego porozumienia się 


interesów ogólno - państwowych 
a nie 


W końcu oświadcza Fremdenblatt, 


Niemey czescy mogą być przekonani o 


T 1 1. 


pyty tro ię 
Czerniowce d. 25. stycznia. 

W Sejmie bukowińskim z powodu 
wniosku posła Wolczyńskiego, doma- 
gającego się utworzenia paralelek ru- 
muńskich w szkołach średnich Buko. 
winy, oświadczył prezydent kraju 
imieniem rządu, że rząd jest jednako- 
wo życzliwie usposobiony dla wszyst- 
kich narodowości, ale w rzeczach szkol- 
nych uwzględniać może ich żądania 
tylko w miarę rzeczywistej potrzeby. 
Z tego powodu Żądania posła Wol- 
czyńskiego nie mogą być uwzględnio- 
ne bezzwłocznie, gdyż dopiero teraz 
rozpoczęly się dochodzenia co do prze- 
konania się, jaka ewentualnie byłaby 
liczba uczni mogących wstąpić do tych 
paralelek. (Oklaski), 

Rektor uniwersytetu czerniowiec- 
kiego postawił wniosek o przyspiesze- 
nie otwarcia fakultetu medycznego w 
Czerniowcach, a mianowicie, aby już 
w 1898 roku go otwarto. 

Praga d. 25. stycznia. 

NA dzisiejszem posiedzeniu sejmo- 
wej komisyi adresowej, posłowie nie- 
mieccy motywować będą swoje dalsze 
usunięcie się od udziału w niej tem. 
że nie chcą się zapuszczać w prawno- 
państwową dyskusyę. 

Praga d. 25. stycznia. 

Uderzającem jest, iż od tygodnia 
p. Eim, wiedeński korespondent Naro- 
dnych Listów, występuje bardzo ostro 
w rozmaitych artykułach przeciw hr. 
Badeniemu. Wygląda to tak, jakby to 
czynił z prywatnych powadów. 

Praga d. 25. stycznia. 


W sejmie czeskim odbyła się wczo- | 
raj politycznna dyskusya z powodu 


wnioskowi, 


GAZETA NARODOWA z Niedzielr dnia 26 Stycznia 1896 Nr. 26. 


Czelakowski stawia odpowiedni 


Fournier oświadcza imieniem Niem- 


ców, że będą głosowali przeciw temu 
albowiem powiększa Pił 
władze i prerogatywy tego Wydziału 
krajowego, w którym propożycya po-: 
jwiększenia liczby członków niemie- 
ckich niedawno upadła. 
niem narodowców niemieckich składa 
takie same oświadczenie, 


Gebler imie- 


Ks. Ferdynand Lobkowitz składa 


oświadczenie imieniem wielkich posia- 
dłości, że jakkolwiek młodoczesi od- 
rzucili niedawno a limine wniosek po- 
stawiony przez hr. Schoenborna, to je- 
dnak wielka posiadłość głosować bę- 
dzie za odesłaniem wniosku p. Czela- 
kowskiego do komisyi, 
dzi, 
mogą przynieść krajowi 
żytek. 

zystąpiono do głosowania i wszyst- ,łomyja-Hosodeuka - Stefanówka 


ponieważ są- 
że obrady nad tym przedmiotem 
pewien po~ 


ka głosami 5 pagiw głosom Niemców 


odesłano wniąsek do KOŃRY* 
Budapeszt d. 25. sty 

Przykre wrażenie aine opubli- 
kowanie w pismach dokumentu nad- 
żupana Miklosza dotyczącego przenie- 
sienia koncesyi na budowę kolei wi- 
nicynalnej adwokatowi Szabo, a któ- 
rym Miklosz za wyrobienie u rządu 
pewnych ulg zapewnił sobie wielkie 
sumy. 

Opozycya wniosła tę spiawę w 
sejmie i zażądała odczytania odno- 
śnych aktów, na-co się minister han- 
dlu Daniel zgodził. 

Nadżupan Miklosz w obec tego o- 
publikował oświadczenie, iż adwokat 
Szabo oszukął go i że wnosi przeciw 
niemu skargę do sądu karnego. 

Bukareszt d. 25 stycznia. 

W rumuńskiej Izbie posłów odpo- 
wiedział minister-prezydent gabinetu 
Stourdza na interpelacyę, czy prawdą 
jest, że istnieje nieporozumienie mię- 
dzy nim a ministrem spraw wewnętrz- 
nych pi Flevą, że w samej rzeczy: ta- 
kie nieporozumienie istnieje, ale że on 
(Stourdza) domaga się od Izby wotum 
zaufania. Izba jednogłośnie uchwaliła 
żądane wotum zaufania, przez co dla 
ministra Flevy stało się rzeczą nieod- 
zowną podanie się do dymisyi. 

Belgrad d. 25. stycznia. 

Ponieważ bez Garaszanina (prezy- 


denta skupczyny) trudno będzie prze- 
prowadzić budżet w skupczynie, udał 


się minister prezydent Nowakowicz z 
wieloma posłami do niego (bawi w Pa- 
ryżu przy ciężko chorym synie) z proś- 
bą, aby co prędzej wrócił. Garaszanin 


ja, 


powrotu nie podał. 
Rzym d. 25. stycznia. 
Wedle Ialia Militare eskadra wło- 
ska ścigała i schwytała statek francu- 
ski, który płynął z Marsylii z bronią 
dia Abisyńczyków. 
Rzym d. 25 stycznia. 
Jenerał Baratieri donosi z obozu 
pod Adaga-Hamas, że szpiedzy przy- 
nieśli mu wiadomość, iż podpułkownik 
Galliano opuścił forteczkę Makallę z 
całym swym oddziałem, bronią, amu- 
nicyą, pakunkami i rannymi. Potwier- 
dzenie tej wiadomości otrzymął rząd 
z innych jeszcze źródeł, 
Londyn d. 25 stycznia, 
Pall Mall Gazette utrzymuje, iż do- 
niesienie jej o aliansie rosyjsko-ture- 
ckim jest prawdziwe. 


Dział ekonomiczny. 


— Koleje lokalne. Cesarz sankcyono- 


wał uchwaloną przez Sejm ustawę o sub- 
weneyonowaniu kolei lokalnej Delatyn-Ko- 
przez Wy- 


„działy powiatowe w Kołomyi i Horodence. 
— (eny żelaza podskoczyły w Wie- 


dniu o 30 et. na 100 klg. 


Ni ew placalność, Wiedeński „Credi- 
torenverein* Og7d8« że iEwypiac ność Mojżesza 
i Anny Picele w Gorlicach i Saula: Flicka 
w Gorlicach. o 


Wiadomości giełdowe 


"Wiedeń d. 25. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 36625, 
Kredyty węg. 415*—, Unionbank 298:50, 
Landerbank 243—,  staatsbany 358:—, 
Lombardy 99:75, kolej północno-wschodnia 
276775, tytoniowe 185:50, Rima 24750, 
Alpiny 84:50, renta majowa 10080. losy 
turee. 58:75, Marki 59:82. 

Berlin d.25. stycznia, Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w klam- 
rach oznaczaja wiedeński paritaet, Kre- 
dyty 22:75 (365:67), statsbany 150-60, 
(356:98). 

Paryż d. 25. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano.  Statsbany 
262:50 (360-55), landerbank 535: — (246'28). 

Frankfart dnia 25. stycznia, Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 307:87 (36675), statshany 307-50 
(3859:85), lombardy 86:37 (100:50). 

— Wiedeń d. 25 stycznia. (Telegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 370:—, węg. zakład 
kredytowy 415'—, anglobanki 17175, 
lenderbanki 246'25, koleje państwowe 
363:—, elbethal 278: 75, a tytonio- 
we 187.-, alpiny 85—, losy tureckie 
58-40, Coik 308:—, ruble 129 25, 


Z rynków towarowych. 
(Zboże). 
Podwołoczyka 25. stycznia. Pod wpły- 
wem wyższych notowań berlińskich podnio- 
sły się tu w dalszym ciągu ceny na pszeni- 


mec. 


Wydawnictwa Gazety Narodowej: 


i. Jaskółczym szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę zr. 120 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —50 

2. Jelena pozieść przez Juliusza Giżowskiego 

dla preuumeratorów Gazety Narodowej 

3. Dw'e newele przez Juliusza Giżowskiego 

dla prennmeratorów (fazety Narodowej 
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do robót drutowych i szydełkowych 
jak: Vigonia, Imperiai, Jägerowską, wielbłędzią i jedwabną 


Po cenach najnińmsy cha 


Poleca 


Pierwsza i najstarsza fabryka pieców w Austro-Węgrzech. 


O AC” DL -ESFE 


c. k. nadworny maszynista 


Wiedeń, VII./1. Kaiserstrasse Nr. 


Najlepsze regulatory z lanego żelaza 
z płaszczami z blachy I pałantowanem szamotowaniem, wykonane 
pojedynczo i luksusowo do ogrzewania mieszkań , 


kasarń, kościołów, kiasztorów itd. itd. 


Przeszło 100.000 aparatów w użyciu. 
Odznaczone pierwszemi nagrodami na wszystkich wystawach. 
Przyjemne, łagodne i zdrowe ciepło. 
pełniejsze zużytkowanie materyału palnego, znakomita regulacya 


w spaleniu. 


KUCHNIE przenośne z emalowanemi niełamiącemi się tafiami. 


Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie. 


Wzory i prospekta gratis i franco. 


Skład we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14. 


Wilhelm Engelsmamn sr. 


Wien, I, Franz-Josefs-Quai 
Założone w r. 1870. 


poleram fason ,„,„W2LDMEISTER' miękki. 


Herbabnego aromatyczna 


Esencya przeciw-vośćcowa 


Od wielu lat nznana i doświadczona jako niezrównany środek we wszyst- 
kich stanach chorobowych (niezapalnych) powsta- fig 
STEGÓTIMARRETG łych wskutek przeciągu łub zaziębienia kości, sta- 
wów i muskułów, albo przy zmianie i wilgotnem oes 
powietrzu perjodycznie powracają. Skutkuje także 
ożyweżo i wzmaeniająco na muskulaturę. 
Cena : 1 flakon 1 ałr., pocztą za 1—3 flaszek Z0 et. 


więcej za opakowanie. 


JW Prawdziwy tylko wtedy, jeśli 
trzony marką ochronną obok przedstawioną. 


enS LSE 


Centralny skład wysyłkowy dla prowineji: 
Wiedeń, Apteka „zur Barmherzigkeit“ 


VIL/1, Kaiserstrasse 74 i 75. 


Składy: przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Czernlowcach 


i na prowincyl. 


sprzedający z wyższemi 


biur, szpitali, 


Wielka wytrwałość, najzu- 


Najlepsze i najtańsze żródło nabycia 


Kapeluszów dla mężczyzn i chłopców. 


Ak kapelusz 
w najlepszym gatunku, w rozmaitych kolorach. Utrzymuję zawsze duży skład. Wy- 
syłam tylko doborowy towar. Każde zlecenie zostanie odwrotnie załatwione, 


Engros JF Codzienny przypływ nowości. "TB Export 


Wysyłka: za pobraniem pocztowem lub podaniem miejscowych refereneyj. 


wniosku młodoczecha p. Czelakow-, odpowiedział, że to uczyni, ale dnia |ce w ruchu przewozowym transito. Na żyto | 
skiego, domagającego się ustawoda- 
wczego uregulowania szkolnictwa w 
gminach, w których są obie narodo- 
wości reprezentowane nierównomier- 
nie. 
wniosek, korzystny dla Czechów. 


odbyt był ograniczony, toteż ceny o 5 do 
10 centów spadły. Jęczmienia browarnego 
poszukiwano na potrzeby krajowe i zagra- 
niczne i dlatego sprzedaż w tym artykule 
odbywała się po lepszych cenach. Jęczmienia 
na paszę nie było ani na sprzedaż ani też | 
go nie poszukiwano. Grochu dowieziono z; 
Rosyi obficie i sprzedawano łatwo po do- 
brych cenach. Wszystkich innych rodzajów 
zboża niewiele było na targu i obrót w nich 
był bardzo nieznaczny. Na siny mak brakło! 
zupełnie popytu, toteż cena jego znacznie 
spadła, a tak samo tendencyę ku  zniżee 
miały ceny czerwonej koniczyny. Płacono: 
rosyjska pszenicę czerwoną i żółta od 5'40 
do 5'80, żyto 8:85 do 4:10, jęczmień bro- 
warny ina krupy od 4:50 do 525, średni 
owies od 8'85 do 4'10, gatunków celnych 
brak było, biały groch od 450 do 575, 
siemię lniane od 8'40 do 9:25, siemię ko- 

nopne do 7:50, mak siny od 1l-— do 12:35, 
czerwona koniczyna od 29 — do 41:—, 
wszystko za 100 klg. baz cła i częścią w 
workach, częścią w ładunkach wagonowych. 
Sprawozdanie z targu żbożowego na Kleparzu. 

Kraków 24. stycznia. 


Na targach zagianieznych, a mianowicie w 
Niemczech, nastąpiła wezoraj dość znaczna zwy- 
żka cen pszenicy, ta o:oliczność jednak pozostała 
na targ tutejszy bez żadnego wpływu, ponieważ 
odbyt ua makę jak był, lak jest trudny i dlate- 
go młyny miejscowe, ograniezająe produkcję, 
mało wogóle kupują. Skutkiem tego zaofiarowa- 
nie ciągle jeszcze przewyższa potrzeby i to jest 
właśnie powodem, że mimo stałej w gruncię rze- 
czy tendencyi, cena pszenicy nie podnosi się u 
nas w tym kierunku, co gdzieindziej. W każdym 
razie usposobienie dzisiejszego. targu było stałe, 
przynajmniej eo do pszenicy i żyta, a chociaż 
żądaniami nie zdołali 
się utrzymać, to jednak partye, jakie znalazły na- 
bywońw, „płacone po pełnych cenach z ostatniego 
kup na jęczmień wcale się 


wic 


pie ożywia. 
Owies napus n „yt normalny po cenach do- 
tychczasowych. ° P 

Płacono „pszenicę białą « du m 190 zł., czer 
woną nową 445 de 7'85 zł, żółtą in 1:55 do 
785 zł, żyto 6:70 do 6:80 zł., jęczmień 


browarny 6— do 6'%U zł., na paszę 5:35 do 5:55 
zł., owies 5'770 do 615 zł., rzepak 9— do 9-30, 
zł. Koniczyna czerw. 2E zł., biała — do—. 
tymotka ---— do —*—, wyka 0— do 0-— zł. 
bób 0— do 0— zł. Wszystko za 100 kilogramów 
Bank galicyjski dla hangin 1 przemysłu 

Wiedeń 25. stycznia. (Tel. Gaz. Nar). 
Cena nafty 16:68, spirytus gotowy 14:70, 
żyto na wiosnę 6:78, pszenica na na wiosnę 
7.84, owies na wiosnę 6'42. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 25. stycznia. 


Hotel Żorża. 0. Tnstanowska z Czer- 
cza, J. Garapichowa z Kalnego, A. hr. Sta- 
rzewski z Dąbrówki, A. Agopsowicz, z Tro- 
fanówki, F. Seazighinu z Przewożca, J. 
Łukasiewicz z Żerowa, F. Perkins z 
Stryj . 


Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
padał kiłkakrotnie śnieg. 

Barometr opada. 

Stan barometru, zredukowany do 
poziomu morza był wczoraj o godz. 
12 w południe 770:0 mm. 

Prognoza na dobę d. 26 stycznia br. 
(od ólnocy do północy): Wiatr będzie 

oł kierunku przeważnie zachodni 
o średniej prędkości 3 m|sek. 

Srednia temperatura około — *390, 
stan nieba będzie zmienny a wzglę- 
dna wilgotność powietrza około 90 %,. 

Opadu nie będzie. 


41. 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. STANISLAW MOMIDLOWSKI 


b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prf. Wiederhofera w 
Wiedniu, Henocha w Berlinie, Epsteina it.d. 
ordynuje od 3—4 ul. Czarneckiego 1. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 7 


Tri S 


Mydlo Créme-Iris. Pudr çréme-Iris. 


Dr. Stanisław Sochanik 


były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziaie 


mieszka plac Bernardynński I. 15 I. piętro. 
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Najdoskonalsze pod 
gwaruncyj uieszko- 
dliwe środki tomleto 
we 2a pomocą któ- 
rych osiąga się i u- 
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płeć. 
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Wie 


Specyalista chorób skórnych i Wererycznych 


prof. Langa we Wiedniu 


Ordypuje od 11 12 i où 8—5. 


Niżej podpisany, ma za obowiązek 


publicznie złożyć podziękowanie Wiel- 
możnemu panu Emilowi Jezierskiemu, 
za łaskawie udzieloni dar, a nie mogąc 
uczynić tego w inny sposób, więc na 
na tej drodze zasyłam 


„Bóg zapłać !* 
Eliasz Mokrzycki. 


i Karty podróżne do Ameryki północ podróżne do Ameryki półnoen. T 


dostarcza 7527 


NIEDERLANDZKO-AMERYZAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ZEGLUGI PAROWEJ 


I. Kolowratring 9. 


WIEDEŃ. 


Kihirdetés. 


1512 


l. 


valltsa góróg-kaihulikus, 


zasa) vasati kslanz, lakóhelye 


kûletett Bodnar Marióaok fia. 


nezve hajadon , 
katholikus , 


Nr. 11. 


7491 


laborcz , 


kell teljzsiteni 
Giea orsziugbacz hiriopilok. 


Kelt Mezólaboreż , 
1606 evi Januór hó 20 napjan. 


(CYK 


Jonh. 


I. Rothgasse 3. 
Telefon 4333. 


i jest opa- $ 


IV. Weyringorgasse 78a 


Codzienna ekspecdycya z Wiecimia, 
R NE Pre nonr man 


A Mezölaborez i anyakónyvi kerület 
alulirott anyat önyvvezetëje kihirdeti, hogy: 
Euszko (Kiszko) Maximilian ki csa 
Jadi alapotara nêzve nülen, és a kinek 
aliasa (fogialko- 
Lemb rg 
(Giies), születesi helye Wietln (Gå 8), ideje 
1896 óvi December hó 25 napja s a ki 
cêhai kuszko (Kiszko) Iliesnek ees neje nek 


2. Jaczkovies Irén, csula li dla potira 
cs a kinek vallása górók- 
allasa (foglalkozasa) —, lakó- 
helye Mezólaborez , sziitetesi helye Mezó- 
isejo 1875 ćv1 Szeptember ho zU 
napja s a ki Jaczkovies Janószak êg neje- 
vek kiletett Kwaliczki Teresiónak leitnya 
egymiss:l hazassagot szandekoznak kötni. 

Felhiratnak mindazok , a kiknek a ne 
vezett bazasólukra vonat' ozó valamely tör- 
vén) es akadalsról vagy 8 szabad beleegye 
zést kizå.o kóriilmeuyrol tudomasuk van, 
nugy ezt -alulirott anyakónyvvezetónel (ae- 
lyettesuėl) közvetlenül, vagy a hifhgga 
sz ćsi hely községi elólyirosuga ulletóleg 
anyakónyTrezetóje) utján jelentsek be. 

Ezt a kihirdetest a következö helyek en 
u. m. blezólaborczou ós 


Hladopik Ji 1ó8nak 
anyakónyvveze o 


Kwiaty naturalne. 


Cress" 
interes założony w roku 1862 


Filia: 


Najgastowniejsze wykonanie wszelkiego rodzaju garniturów z kwiatów. 


Najmodniejsza bukiety baiowe i ślubne. 


Opakowanie zabezpieczające przed zmarznięciem. Wysyłka uskutecznia sie jak 
a s Wien. 


Poe — Zastępcy poszukiwani. — Adres dla tacę: 


j "IG: nica 


Kundmachung. 


Untergezeichn:ter Matrekenfiihrer des 
Mezólaborczer Matreken Distrikts macht 
Kund, dass : 

1. Maximilian Kuszko (Kiszko), der sei- 
nem Familienzustande uach: unYerehi cht, 
dessen Religion griechis h-kathol.sch, Stand 
Eiser:tahn- konduktor, Wohnort. Lemberg 
(Galicien), Geburtsort Wiestlin (Galicien), 
Geburtszeit: 1:60, 25 Dezember, und der 
Sohn des Yerstorbeneu Elias Kuszka (Iisz- 
ko) und seiner Frau geborenen Maria Bə- 
dnar ist. 

2. Irene Jatzkowitsch (Jaekowicz) die 
ihrem Familienzustands nach unverełlicht, 
Religiou gilecujsch - kaliolisch, Stund =p 
deren Wohnert Mszólaborez , Geburtsort : 
Mezółaborcz , Geburtszeit: 1375, 20 Sep- 
tember, sie ist die Tuchter des Joannes 
Jatzkoviteel (Jackowicz) und seiner Frau 
Teresie Kwaiicka — die genannten wollen 
mit einander jn den Ehesiam:i tretten. 

kin jeder, welcher Von einem recht- 
massigen das genannte Bra tpuar betrel- 
fenden Hindernisse oder von einem Uw. 
stande, welcher die freie Hinsumimnag 
ausschliest, Kentniss besizt, wi:d berulen, 
dass er desselbu zur Keutnisg des- unter- 
gezeichneten Matrik utuhrers direcki oder 
durch den Ortsvorstand (oder desszn Mi- 
trikenfthrers), wo diese Kundmachung aus- 
gestellt ist, zor JSentniss bringe. . 

Diese Kunsmachung auf fulgenden OUr- 
wn wird ertùllt: in Me-zölaborez und in 
Galicien dursh Zsitungen. 

Mezölaborcz, 20, Jauner 1896. 
Joaunes Hiadonik 
Màr. kenftler. 


Sohn, Wien 

7564 

I. Wippłingerstr=sse 43 
(naprzeciw giełdy). 


Lwów 


Halicza 1. M, 
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mentów muyyy yc) | oem EE OO 
lstromatów.mzycznych 


(zastępstwo na Galicyę i Bukowinę) 


Aristony, M onopany, Kalistony, Herofo- 
Zasługujące na szczególne polecenie, efektowne, jasne 


zg 


NAKŁADEM 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WEAD. MIEKOWSKIEGG 


w Krakowie 
wyszła świeżo 


Modlitwa do N. Serca Pana Jezusa 


o dobrych pracowników w winnicy Pańskiej 
ułożył 
ks. Annibal Maria di Francia 


kanonik w Messynie. 
Przekład z włoskiego, 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy- 
plomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu. 


Kraj. Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDEA: 


w Krośnie 


poleca Szan. P. T. Publiczności swoje czysto 
lniane, sławne z dobroci, ręcznia tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


EOE ZE od najgrubszych do najcieńtszyeh web 

i BIELIZNE STOLOWĄ. 
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


WYPRAWY ŚLUBNE. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta tele- 
graf i stacya kolejowa w miejscu). 
Próbki i cenniki na żądanie odsyłamy franco i odwrotną pocztą. 


ny, Helikony, Symphoniony, Polyphony, 
Mignony, poleca Magazyn pod firmą: 


kanczyński 4 Obarski 


Lwów, ulica Karola Ludwika I. 7 
filia uli:a Halicka I. 6. 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


Cena egzemplarza 5 et, tnziną 50 ct., Ceny ściśle fabryczne. 1575 


mom anasa | Wełniane I jedwabne materye. 


po 1 et. od wyrazu. piece do kotłów 


NOWE patentowane ocyle krzyżowe (sta- |do gotowania i prażenia strawy dla bydła, | Prześliczne, lekkie, jedwabne gazy, jedwabne krepony, i Crêpè de Chine metr po 60, 65, 75 ct., 
¥ lowe) Nr. 1 po złr. 4*—, Nr. 2 po złr. SOB aliy PE TU LS złr. 1°05, 1'10, 1°20, 1:45, 1:65, 1°95, 2°10, 2°40. 

aSo ah. TOS 1235, Ra PA piania smalcu, fabrykacyi mydła, dla che-| Czarne, czysto jedwabne, najnowsze brokaty, metr 95 ct., złr. 110, 150. 170, 225, %40,3:50. 
Chrząstowski, handel żelazny wa Lwowie, | nicznego przemysłu, oraz dla wielu inuych| Brokaty w najnowszych tureckich deseniach (Haute Nouveautés) metr złr. 1°70. 

plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). krajowych i go-| Piękne białe jedwabne materye w niezliczonych wykonaniach na toalety ślubne, metr od złr. 1'10 


EE R EOWRENCEYCE aonaran ce- do 280. 
a iake bó- A Białe atłssy na stroje ślubne metr 95 ct., złr. 1°10, 120, 1:80, 1°45, 1:65, 2:— itd. ; 
sady zaraz lub od 1. marca, Poczta Otty- liwa i mogą być| Pongis imprimé w prześlicznych deseniach, czysto jedwabne, metr 96 ct., złr. 1°10, 130. 
nia, J. F. rok 1896. 163 wszędzie wygo-| Shangai Pongis w najnowszych, dużych najmodaiejszych deseniach, metr złr. 155. 
MPE CZŁOWIEK kawaler, z kilku- 


dnie umieszczo- | prześlicznie deseniowana jedwabna Bengaline faQonnć meter 85, 94 ct. 
letnią praktyką gospodarczą, poszuku- 


Eeracia Skasik 


Opawa, Szląsk austr. — dawniej Alfred Rassl 


Skład nasion rolniczych i leśnych 


ER ore Jedwabna Sieilienne w najpiękniejszych odcieniach barw, meter złr. 1-08, 1°15. 


je miejsca. Zgłoszenia przyjmnje Zarząd firmą. Proszę żą- | Mervelilenx façouné w przepysznych kolorach, metr złr. 1°50, 1:80. „para "O . . 
dóbr Boratyn, poczta Brody. ni i „zz PE kd ku kpa Surah czysto jedwabna, we wszelkich kolorach, metr 72 ct. NS śś wybor ne nasiona ze zbiorów 1895 roku 
Une francaise enseignant musique | 5) 0 sieczrarniaco na à 4 pod gwarancyą prawdziwe, ezyste , o najwyższej sile kiełkowania. 
désire place bonne familie. Adresse: ki, gniotownikach, przyrządach do epus Jasne i olemne, w najnowszym stylu <seniow. n odniejsze Firma kontrolująca, austr, stacya Kont laj ca dla uprawy nasion w Opawie i e. k. 
lek, | 2ìa kukurudzy, oczyszczania zboża, o Trieu p ano, m , a gei prawy. p 
Rynek 10, Stowarzyszenie nauczycielek. ra maszy pach do sortowa nia, prasach za czysto jedwabne materyeg olbrz im borze. Sea T AUS ARÓW g me 
JIENIĄDZE do 50 złr. pożyczam. „K. | S18n0 1 słomę, rusztach i młocarniacn. A w Żsd M ym wy 4 A z tia Tanco: 
NIA - obnyeh -dag y 
ł 25“ poste restante Lwów. — Ph. Mayiri czł Co. Crdpe cał erreta Tar A dwój an pa A e h bec ct. 7 it } 5 I = 
BZELKIE pretensys odkupnję po abryka maszyn gospodarczyc Pr Fazę: 4 , . ; |< 
w przystępnymi warunkami. J. H. poste Wien, Il. Taborstrasse 76. _— x portene, lekkie, czysto wełniane krepony, metr po 68, 85 ct., złr. 1'30 do 246, 2:80. api a 00.0060 ZiT. A 
restante Lwów. 174 | Katalogi i liczne pisma uznar* (ugi, ga | j9PSIT façonné, w jasnych kolorach, metr złr. 1:50. N i 
aaa as. a | Mohair imprimé (Haute Nouveautés), metr złr. 1°65 itd. itd. a czasie! 


a anan w oaa, stępcy i trudniący się rog, zę, żądani. AE 4 Ą 
onie patunkk, jakolaż tedeże e P.zedażą pożądani. | Białe, nadzwyczaj piękne, angielskie batysty ażnrowe, metr po 28, 35, 38, 40, 56, 65, 75, 80 94 ct. 


rawdziwe grzyby, obgotowywane w wo- do złr. 1*—. 


3 b 5 3 z z 
zie, w blaszanych hermetycznie zamknia Krople do zębów Białe, haftowane batysty, metr po złr. 1'10, 1:20, 1-35, 1:40. 


P, T: 


Niniejszem mam zaszcyt zawiadomić P. T. Publicz- 
ność, że w mojem znanem Biurze w Wiedniu IV, Haupt- 


Bowy i interes przegykkowy, 


tych (pe połaca po nierpkie tanie Płótna bośniackie, pięknie deseniowane metr 23 ct. 
Oy Apron AGa swoich artyku | i. wniej Liton zwane) uśmierzają natych. Lekkie francuskie batysty, w najnowszych deseniach, metr po 45, 52, 55 ct. 1658 


o» 


Dom komisowy | 


00.000 zir. w.a 


łów, „ąd 7 o + RR 
BE a | 05 fajka "konserw Pique Nouveauté we wszyatkich jasnych koloiach, metr po 50, 58 ct, 
EMR ju w aptece J. Drązowskiego. 7 
„da po złr. 440 tranco. Adres: Win- Dora tO OWEA.L.OÓW 
centy Rybacki w Przeworsku. 170 JU IWAN: y w komis i sprzedawać wszelkie towary, oraz na takowe 
8 


jarzynowych w lbyczy królewskiej, poez- miast ból zębów. Flakon 45 i 6V et, 
151 Materye na kostynmy w rozmaitem wykonaniu. 
ASES swieże co dzień wysyłam w pu- . 
4 świeże co dzień wysy. P Mając wlasne fundusze, rozgałęzione stosunki i oko- 
ASŁO świeże deserowe przesyłam w 5 X) |dawać zaliczki. Wszelkie zlecenia, dotyczące zakupna 
M kilowych paczkach po 4 złr. 30 ct. za l za kwotę od najmniejszej do największej, wykonuję i 
zaliczką. Opłata dolicza się stesownie do Mam zaszczyt podać do wiadomości mm | wysylam punktualnie. 
eddalenia. Sylwerya Malicka, w Nowem | Szanownej P. T, Publiczności, że mą do- cu Adres dla telegramów i pism: „Kxsieca- 
Siole przy Stryju. 162 | tychezasową pracownię krawiecką przenio- M nad tor, edeń. Pa > 
słem pod l. 3. plae Maryacki, wchód od O. Firma zakredytowana jest we wszystkich lepszych 
G 


ta i stacya kfojowa w miejscu. Lwowie w aptece P. Mikolascha, w Na, 
Atłasowe satyny, w najmodniejszych deseniach, metr po 40, 58 ct. 
8ł:ch 5-kilowych za zaliczką pocz- usz: 
ło 1400 agentów w kraju i za granicą, mogę przyjmować 
REMIOWANE medalami tutki Niemo- | ulicy Krętej, w kamienicy Wgo Barona 


e'm z 000'003 trd 


jowskiego sẹ wszędzie do nabycia. Broniekiego i wykonuję nadal wszelkie ro- R R a instytucyach w kraju i za granicą. Austryackie czekowe 
-a e EnA Jainajlopazy oh wo- Wien, yI., Mariahilferstrasse 81—83. Ź konto Nr. 830.616, węgierskie 4116. 7 
Okazya. Eia lokal obin? jest od poprze- Sutereny, parter, mezanin i I. piątro. Broszurki, cyrkularze I warunki wysyłam na żądanio franco. 


„Po zniżonych cenach sprzedaje ręka- | dniego znacznie tańszym przeto jestem 
wiczki zimowe i futrzane, kilka par 8P0- | w możności wykonywać wszekie zamówie- Dia prowiney! obfite zbiory próbek i ilastrowane eenniki karnawałowe gratis i franco. 


dni łosiowych do butów i garnitury sarnie| nia jJaknajtaniej. TOE 

pod mE ao Doaze a SE: Taa d b Z wysokim szacunkiem - JL r a a R 

n E Kieł) Fe nee i Najracyonalniejszy środek odżywiania Ę 
Ererbata ji OQZINSŚ h. da młodych i starych, zdrowych, chorych 


z pierwszej ręki, chińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4, 360, 3, 2:50 funt. GE =p” p k T 
tyczne po złr. 1:75 i po złr. 1:30 funt, ma p > 
na kładzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze- rags «w 

żany. 485 


kia ię cte żer MAŚĆ LONINA 


API A salacholon który chce z Operi 
się ożenić odpowiednio do sw.gv stanowi- 
ka i do swoich stosunków, powinien za-| Ø B. FRAGNERA W PRADZE 


żądać projektów małżeństw, z pisemną |]Ą jest najstarszym, od najdawniejszych 


i rekonwalescentów jest 7247 


wikt owsiany 


który firma ©. HH. Knorr jako nieprześcigniony, zna- 
komicie dyetetycznie preparowany podaje. 


> najlepszy i naj!ań Śro- 
Maka owsiana ati owiana diea, 


REUTER « C? 


wskazówką do zawarcia znajomości, od :] $ lat w Pradze używanym środkiem Commandit-Geselischaft für elektrische Anlagen mm jaki egzystuje, jedynie 
Mariage ran Pudapoart N Csömöri- | |] domowym, który rany utrzymuje w g dobra przymieszka do mleka. 

strasse 28, za nadesłaniem 30 et. w mar- czystości i ochrania , zapalenia i bo- DA © doskonała, bardzo po- 
kach listowych. (W zamkniętej kopercie). leści uśmierza i działa chłodząco, WI EN Kasza owSiana żŻywna zupa Baila; 


a l ją polecić sze- 
gólniej rekonwalescentom i chorym na źcładek, 


Owsiano-słodowe kakao x: % 


kiedy- 


pa ct. więcej. Wysyłka poczt. codziennie. 


R. |... R] 
Kapsułki | A 
6649 


IX, Peregringasse No. i. 


Wszystkie części 0- 
pakow:nia Zzaopa- 


x 


Bat. dozwoloną markp obronią," BELEUCHTUNG (nisza dl alofotrannyeh obory ub łydek. 

różano F santałowego GŁÓWNY SKŁAD: PA ni op dala a 

aptekarza Lahra z Wiirzburga Apteka B. F ragnera eo Krupy owsiane oigna] i 

| tina? Miko. Salach, Pra a Ki An GR: 903 K RA F T U B E RT R A G U N G. wne, łatwe do trawienia, ugotowania , wydatne i tanie. 
T Gai IE TOBIE Pln s Conserven- Fabrik €. H. KNORR in Bregenz. 


Gdzie ich nie ma , to wprost z główne- 
go składu C. BRADY w Kromieryżu. 
We Lwowie: apteka Jana Wewiórskiego. 


Genoa na rozat O, BERCK, Wien, |. Wollzeile Nr. 9. 
Do nabycia w handlach delikatesów, drogueryńch i aptekach. 
4 D Anor eT lAN Saa INEA N E E a ELE ET E 


General-Repräsentanz der: 


Nadlekarza sztabowego Dr. Mtllera = É 
ALLGEMEINE ELEKTRICITATS- GESELLSCHAFT, BERLIN. 


Wstrzykiwanie 
1 pigułki 


Nagrodzona medalem srebrnym 


3 złote 


na wystawie we Lwowie. —— 15 srebrnych s Ea 
dla starszych I młodszych mężczyzn 12 tów dzięk. Franciszek lan Kwizda. 


najlepiej zastępują kopaiwę kubeby, per- 
ły santałowe itd. zawsze do nabycia 
Nr. 1. na świeżo powstałe cierpienia 
zł. 1:60, na zastarzałe chroniczne cier- 
pienia zł. 2'50, wraz z opakowaniem 
0 25 ct. więcej w St. Georgs-Apothe- 
ke, Wien, V/2 Wimmergasse 33, do- 
kąd wszystkie pisemne zamówienia adre- 
sować należy. 1353 
Skład we Lwowie w aptece p. Mi- 
kolascha. 


8 FHAR AW 


czynnych i dy- 
plomów uznania. 


Najlopsze czarnióło na Świecie” 


Kto ehce mieć bardze ezarne ebnwie, świecące 
! trwałe, niechaj kupuje 


FERNOLENDTa 


CZERNIDŁO DO OBUWIA 


e. k. uprzyw. fabryka 6334 
założona w roku 1833 we Wiedniu. 


Skład główny: Wien, I, Schulerstrasse 21. 


KWIZDY 


PŁYN RESTYTUCYJNY 


c. i k. uprz. woda do mycia koni. 
Cena flaszki 1 złr. 40 et. w. A. 
Przeszło 30 lat używana w stajniach dworskich, w wię- 
kszych stajniach dworskich i cywilnych, jako środek wzma- 
eniający przed i po wielkich natężeniach, w zwichnięciach, 
spleczeniu , w stężeniach muskułów ete., czyni konia wy- 
trzymałym na największo trudy. 6818 


ochronna. 


Wolna posada!! ..., 


w pierwszem podróżniozem biu- 
rze w Bremie poszukuje się s 
dobrze poleconego młodego ozłowieka 
(ohrześcijanina) znającego dobrze język 
niemiecki , polski i rosyjski w słowie i 
pismie. 

Dobre, wiarogodne świadectwa i oferty 
uprasza się nadsyłać pod: K. 5819. An- 
noncen-Expeditien Yen Wilh. Scheller 
in Bremen. 7570 


„Dentiparina 


Dr. Koszutskiego 


lekarza kobiet i dzieci 


Proszek i jim ust, 
gardła i zębów. 


Główny skład : 


e. i k, austro-weg. 


nadworny dostawca. 


"Xulomptu €0m€jSOp 
IĄsrumni "Tory 


Apteka P. Mikolascha , Lwów. wszędzie do nabycia. FR = 
dka za słoik ze act używania = Herbata: Skład fabryczny Z powedu wielu bezwartościowych naśladownietw AD Głó kład: Eak 
75 ot. 6736 ar | rzeczywiście chin- patentowanych artykułów 18% ke 2 uważać na moje nazwisko i żądać wyraźnie Ant JI e Ae e a - aptekach , 

ska zeg Rosj e. erol 5 wizd i drogueryae 
= sprowadzana, 0 =: przyjmuje pasz € płynu A w Korneuburgu pod Wiedniem. Austro-węgier. 

== bornym smaku, 4 cyjuego. monarchii. 


wyśmienite gatunki. 


REA EHĘ y 


tH) 
s t z 
Monopol sj Nektar ka WC a = entow HERBA BNY'ego Er 
» ct. Perła Chin 3 ; X z Ą A R R = 
Bukiet królewski zł. w każdej gminie i okolicy. Stała miesię- N è jj | 6) Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościowe jak: 
t—. Kwi = i 6 i e, |: a u a 
A" | ema moenia dan aal WYKUP WapIERNO=ZE azisty listy zastawne, priorytety, akcye i losy 
z Kazimierz Lewięki ZE znakiem: „Sicherer Verdienst“ an RE 
Be Lwów, Trybunalska. FB Vik. Prag 1050/11. 76 7489 z podfosforanu wapna po najprzystępniejszym kursie 


Od lat 36 zaleca» gorące lekarze powyższy Średek z powodu jego wła- 
aneści reztwarzania | nsuwania fienmy, zmiejszania potów w neoy i niedopu- 
szerania do wyczerpanii sił żywotnych , *udzież, iż wprowadzając do organizmu 
żelazo w stosunku łatwe strawnym jp: yesynia się znakomicie do wytwarzania 
krwi, zaś dzieciom zadawany s powodu zawartości soli fesforowo-wapiennych, 
ułatwia im twsrzsnis się kości. 

Cena flaszki atr. 1-25, pocztą 20 et. więcej sa 
epakowanie. (Półaszek nie ma.) c 
A Należy wyraźnie żądać : „Herbabnege ayropn 


i wymieniany: ruble, marki, franki itp. po kursie dziennym. 
PR O MLE $ © 


do wszystkich ciągnień. 7436 
Ubezpieczenia LOSÓW 


od straty przy wylosowaniu z najmniejsza wygraną. 


z5 


Ketwiozne 


m | ZAHE Liniment. Capsiel comp. 
7 Rątzką oliwy do maszyn [jaize sis 


70 kr.i 1 fi do nabycia we wszys- 


strzegać upraszamy, 

Å Główny skład rosayľkowy : 

Wiedeń, Apteka „zur Barmhorzigkeśt* 
YIL./1 Kaisers trasse 74 i 75. 


Składy przeważali w aptekaeb we Lwewie, Krakowie, Czernioweach 
| na prowincyl. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. re | | Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


A tekao! azechaio npienne-żelazistegs*. Jako dowód tożsamości znaj Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą nie doli- 
ake E De Pd na- dujo się w szklance również na kapsli od flaszki uż: czając żadnej piowizyi. 
Pas do masz n leży zawsze krótke a węzłowate zwiske „Herbabny*, oraz jest każda fiaszka zaopa- d . 
iias: Ee, Ronin Ot. Towarzystwo banxowe | kantora Wymiany 
dostarcza do każdej stacyi kolejowej franco Richtera Lisiment z „kstwicą” ; , FA tożsamości prze- 
TEE CZYŻ CE DOROSŁA 


Do nabycia we wszystkich główniej- i w najlepszych gatunkach 


szych handlach , albo wprost z Maga- FIRMA HANDLOWA 
zynu Juliusza Qrossego w Krakowie, 


i tylko butelki opatrzone znaną 
fa! “u 
-on 


Rynek, Pałac Spiski. — We Lwowie 
w handlu Władysława Bażanta, ulica Riohtera apteka 
Halicka. 130 psd złotym iwem w Pradze. 


SCHELLENBERG & KREYSER 


Lwów, plac Halicki 1, 


CNN] Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2. 


m TZN OPRZE T T eo oz 


